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Ogłoszenie stanu wyjątkowego w 32 po 
wiatach i mieście Krakowie, jako  też i zapro 
wadzenie w dwóoh ioh powiatach sądów do
raźnych z powodu antiżydowskieh rozruchów 
ohłopskich, stanowi wypadek niezm iernie 
smutny. I byłoby to  dowodem bezgranicznej 
apatyi i bezmyślności z naszej strony, gdyby 
podobne zajścia krwawe i groźne, nie poru
szyły do głębi opinii publioznej.

Niewątpliwie, i£ władze państwowe ozy 
nią tylko powinność swoją, gdy środkami, j a 
kie im ustawy do rozporządzenia oddają —, 
chociażby najsurowszym i, starają się przede- 
wszystkiem  o przywrócenie w okolicach, 
wzburzonych rozruohami — spokoju. To ioh 
obowiązek.

Skoro jednak owe rozruchy pckryły zna- 
ozny obszar kraju pożogą, kosztują jnż  dotąd 
życia około 20 chrześcijau, napełniają szpitale 
i więzienia ofiarami niepokojów, obowiązkiem 
jes t obywatelstwa światłej szego wszelkich 
stanów popierać jaknajsilniej dzieło paoy- 
fikaoyi.

Owe rozruchy nieszczęsne pogrążają se 
tki 1 tysiące rodzin włościańskich w nieszczę
ściu, a nadto ściągają na kraj oały groźne 
niebezpieczeństwa, oswajając nieoświecone, su
rowe masy z myślą szukania sobie sprawie-

Akoya pacyfikacyjna nie powinna być 
przeto jednostronną. Ażeby zaś nie była je 
dnostronną, powierzchowną, powinna oprzeć 
sig na grun om.,cm zbadaniu natury i przyczyn 
tej choroby społecznej, która ai do podobnych 
anormalnych objawów doprowadziła,.

Społeczeństwo całe powinnno dbać o to, 
ażeby nietylko eksoesy były stłum ione, ale 
ażeby w ykryte były także źródła owych eks- 
oesów, ich prawdziwi sprawcy, ażeby przed
miotowo, bezstronnie, ale też i w szechstron
nie przeprowadzoną była diagnoza tych nie
zdrowych stosunków, k tóre stanowią powód 
owych pożałowania godnych wypadków.

1 Któż ma tę diagnozę przeprowadzić?
Mojem zdaniem byłoby to obowiązkiem 

w ł a d z  a u t o n o m i o z n y o h .  W ydział k ra
jowy powinien jak sądzę, powziąć inicyaty 
wę w tej sprawie, i bezzwłooznie zaprosić 
delegatów W ydziałów powiatowyoh z okolic 
dotkniętych rozruohami, tudzież grono innyoh 
osobistości z r o z m a i t y o L  s t r o n n i o t w  
i w a r s t w  i u d n o ś o l ,  obznajomionyoh ze 
stosunkam i i usposobieniam i różnych w arstw  
ludności kraju, dla wyświecenia powodów 
rozruchów ludowyoh w zachodniej ozęśei 
kraju, i wskazauia środków trw ałej pacyfika- 
oyi wzburzonych mas — p a o y f i k a o y i  d o 
b r o w o l n e j ,  s z o z e r e j ,  p ł y n ą c e j  z 
p r z e k o n a n i a .

Chować się po za żandarmów i wojsko 
w takiej ohwili groźnej, kiedy połowę kraju 
niemal ogarnia pożar buntu  społecznego, by 
łoby i haniebnie i nierozum nie. Potrzebadliwośoi, nie w drodze legalnej, ale środkami

bezprawnymi -  prowadząc je  na drogę mi^ó odwagę zapuśoió sondę w owe rany  0- 
buntu. tw arte, potrzeba okazać dośó siły moralnej

To nie je s t objaw , k tóryby można brać ^emu, ażeby ową budzącą się energię mas 
lekko 1 A godzi się także pomyśleć i o tern, k tóra obeonie zużywa się ze szko-
czy stłum ienie rozruchów włośoiańakioh li d^ kraju  w bezm yślnych gwałtaoh i rozru- 
tylko siłą iizyozną, zapomooą wojska i admi- 0kach, skierować na drogę rozum nie obmy- 
nistracyjnyoh środków wyjątkowych osiągnie ^ anej  ̂  spokojnej pracy organioznej dla dobra 
cel: mianowicie, czy sprowadziI ono rzeczywi- wiaaneg0 j dja dobra kraju!
ste i ttwałc uspokojenia umysłowi Mogą one Wniosek ten , zm ierzający przedew szyst 
bowiem sprowadzić natychm iastow a nfinicrze- kiem do przedm iotowego zbadania powodów 
nie rozruchów, przywrócić doraźnie poi ządek. r0zruohów ludowyoh, które sprowadziły stau  
Nie dają jednakowoż gwaranoyi, iż ów spo- w yjątkow y na znaczny obszar kraju  — pod 
kój będzie trw ałym  — czy owszem nie ioz- daj^  n iniejszem  pod sąd światłej opinii pu- 
ją trzą  one i nie po^-ębią niezadowolenia w jjHoznpj. Jeżeli ktoś wymyśli skuteozniejszy 
masach ludności, i nie uczynią ioh jeszoze §r0(j ek t r w a ł e j  paoyfikaoyi rozruohów — 
bardziej przystępnem i podszeptom siejąoyoh b(}d(} gię bardzo Cie3Zył, Zdaje mi 8ię j ^ n a k ,  
Wzburzenie agitatorów ? Wiadomo, jak  nie- game tylko raporta posterunków żandarm- 
bezpieoznem je s t zbyt forsowue zagojenie g^job j sprawozdania starostów , pisane w po
rań, gdy nieopatrznie zamknie się wa wnę- gpjgohu, pod bezpośredniem wrażeniem  do

niesień o rozruohach, nie mogą dokładnietrzu  orgauizmu ropiące pierw iastki chorobo
we. A któż zaręczy, czy jednostronne stłu 
mienie rozruchów włościańskich w zachodnich 
powiatach li tylko za pomocą stauu wyjątko
wego, sądów doraźnych, żandarmów 1 woj- l e k a r z e  
ska, nie uspokoi wzburzonego ludu tylko po- b i e j 
wierzohoWnie i pozornie — i ozy nie będzie 
następstw em  tego wybuch namiętności ludo
wych w przyszłości ze spotęgowaną jeszoze 
gwałtownością — ozy nie rozszerzy się on 
na inne okolioe kraju, dotychczas spokojne.

wyświecić tego objawu różnyoh chorób, tkw ią- 
cyoh w głębi naszego organizmu społeoznego. 
P o w o ł a n i  d o  l e c z e n i a  t y o h o h o r ó b  

p o w i n n i  w g l ą d  n ą.ó g ł ę -

Teofil Merunowicz.

Prasa krakowska o stanie wyjątkowym.
Krakowski Czas w num erze piątkowym 

p isz e :
„Rząd zwrócił baczną uwagę na szerzą- 

oy się ruoh, podżegany przez żywioły ob- 
strnkoyjne, a p. nam iestnik osobiście obje
chał, i zbadał stan  rzeczy w powiatach n a j
bardziej zagrożonych. Środki energiczne, pod
ję te  przez rząd  w ohwili, gdy  katastrofa p rzy
bierała groźne rozmiary, okazały się wido- 
oznie konicoznymi ze względu na to, aby 
szybkiem i energioznem  zduszeniem  ruohu 
przewrotowego, odwrócić od k raju  gw ałto
wniejszą burzę i zapobiedz nieszo .ęśoiu pu- 
blioznemu.

Wobec tego n i e  m o ż n a  stanu  w y ją t
kowego pojmować, jako  zarządzenia natu ry  
polityoznej, zwróoonego przeoiw krajowi, je  
go autonom ii i jego  mieszkańcom. Byłoby 
też bardzo pożądanem, aby w najszerszych 
kołach społeczeństwa naszego pojęto należy- 
oie krytyozne znaozenie sytuaoyi i trudne 
zadanie rządu, k tó ry  widocznie zdeoydowany 
je s t działać bez w ahania i z oałym naoi- 
skiem, aby zabezpieczyć powagę władzy, ja- 
koteż ochronę spokoju i bezpieozeństwa 
w szystkich w arstw  ludnośoi bez różnicy na- 
rodowośoi i wyznania

Nowa Reforma p isze:
Bieda i nędza ludu, brak zm ysłu i spo

sobu samopomooy wobeo niezaprzeczonego 
naoisku ze strony kapitalizm u żydowskiego, 
w niegodziwy sposób nadużyte zostały przez 
agitatorów polityoznyoh i karyerowiozów wsze
lakiego rodzaju, do pohnięoia nieoświeoonyoh 
mas na tory  zbrodnicze. Czyż zaiste można 
przyjacielem  ludu nazwać kogoś, kto pobu
dza go do wym ierzenia sobie sprawiedliwości 
w sposób, mogąoy jedynie jeszoze  większą 
tego ludu skońozyó się nędzą, i w tłacza go 
tem samem na dno ogrom nego nieszczęścia?

Zastanówmy Się’ bowiem bogdaj przez 
chwilę, jak ie  namaoalne i nieuchronne być 
m uszą następstw a owyoh rabunków , burzenia 
karozem itp . Podczas gdy  nikozemni pod- 
szczuwacze ludu siedzą sobie wygodnie w do
mu i przy zielonym  stoliku obliozają efekt 
zbrodniczej ag itacy i, to  jedn i z ludu legli 
już  na placu, osierooająo rodziny — drudzy 
wypełniają więzienia, a gdy z nioh wyjdą po 
miesiącach, a może lataoh kilku, nie będą 
mieć chaty i kąta własnego, sprzedać będą 
m usieli resztki mienia, jeżeli one im  wogóle 
zostaną, aby zapłaoió odszkodowanie za wy
rządzone szkody. Skońozy się więo na tem, 
że zwyoięzoami pod względem materyalnym, 
wyjdą z tej walki oi właśnie, przeoiw którym  
ona bezpośrednio była zwróconą — a oi z ludu, 
którym  udział w tej waloe udowodniony bę 
dzie, staną na krawędzi ostatniej nędzy, u- 
tworzą nową masę bezdomnego proleta- 
ryatu  !

„Dlatego też z trw ogą przyjęliśmy w ia
domość o sądach doraźnych w Nowosądeckiem 
i Limanowskiem. Nasz lud nie zrozumie do- 
niosłośoi zmiany procedury karnej, a zanim 
pojmie ją  na grozą wstrząsających przykła
dach paść mogą głowy tych, co narzędziem 
byli łajdaokiej ręk i“...

W dalszym ciągu powiada N. Reforma, iż 
kom unikat półurzędowego Ifremdcnblattu nie 
zaspokoił jej oiekawośoi, co rząd  skłoniło do 
ogłoszenia stanu wyjątkow ego w Krakowie 
(który nawiasem mówiąc, nie został tam  na
wet plakatam i po mieście obwieszczony, tak  
władza stara się go delikatnie przeprowadzać) 
i wzywa posłów m. Krakowa i władze au to
nom iczne, aby w tym  kierunku zasięgnęły in- 
formaoyj we właściwych sferach.

Krakowski Głos narodu do tknięty  naka
zem polioyjnym przedkładania num eru poli- 
oyi i prokuratoryi już na 3 godziny przed 
wydaniem  tegoż prenum eratorom , pow iada : 
„W tym  sm utnym  stanie rzeczy (stanu wy
jątkowego i sądów doraźayoh) jest jednak  
otuoha i uspokojenie. Oto dzięki Bogu na 
ozele władzy adm inistracyjnej kraju  stoi czło
wiek św iatły i rozum ny, na wskróś cywilizo
wany i p rzejęty  poozuciem solidarności z pol- 
skiem i ohrześoijańskiem społeczeństwem, k tó
rego był przez ozas dłuższy parlam entarnym  
przedstawicielem w rządzie. W ładza w yjąt
kowa, oddana w ręce ozłowieka tej miary i 
tego oharakteru 00 Leon P iniński, nie stanie 
się nigdy środkiem  represyi przeciwko tym 
czynnikom, którym  żadnego słusznngo zarzu
tu  uczynić nie można i k tóre same sobie nic 
do wyrzuoenia nie mają".

Nie wątpim y, iż Głos Narodu, który z 
w szytkich galioyjskioh dzienników idzie n a j
bardziej w kierunku antysem ickim , zrozumie, 
iż w obeonej ohwili, gdy zarówno rządowi, 
jak  i wszystkim  in teligentnym  sferom kraju, 
musi zależeć na jak  najryohlejszem  przyw ró
ceniu porządku i spokoju w kraju  — jest 
i jego obowiązkiem, skoro ohoe dobrze słu
żyć krajowi, zaniechać ostrego i podburzają
cego tonu, zwłaszcza, że prenumer&torowie 
jego rek ru tu ją  się także ze sfery mniej in te 
ligentnej i rozpow szechniony jes t bardzo w 
okolicach, w któryoh szerzą się obeone za
burzenia.

Natomiast władza polityozna zechoe tak 
że zrozumieć, iż w ciężkiej sytuaoyi wyda- 
wniozej, w jak iej wszystkie galicyjskie dzien
niki prócz subwenoyonowanyoh się znajdują, 
nakaz 3 godzinnego przedkładania numeru 
do oenzury przed puszozeniem go w świat, 
musi bardzo niekorzystnie w płynąć na wyda
wnictwo i nie będzie go przez zbyt długi ozas 
stosowała do Głosu narodu, skoro tenże oka
że skłonność do ogólnej akcyi, mającej na 
oelu uspokojenie wzburzony ch ohwilowo um y
słów.

Z bieżącej chwili.
Lwów 1 lipca. 

Wczoraj odbyła się u prezydenta gabi
netu  hr. Thuna konferenoya z młodoczeskimi 
mężami zaufania, pomyślana oczywiśoie jako  
wstęp do zapowiedzianej akcyi u g o d o w e j  
c z e s k o - n i e m i e c k i e j .  Porozumiawszy 
się z posłami czeskimi, oh ciąłby hr. Thnn po
rozum ieć się następnie z przywódzoami Niem
ców, aby w razie korzystnego wyniku tych 
konferencyj jednostronnyoh, Bprowadzió wre
szcie jednych i drugich na wspólną konfe- 
renoyę. O wczorajszej konferenoyi wydany 
został następujący kom unikat: „W ozwartek
o godz. 3 popołudniu odbyła się w m inister
stwie spraw wew nętrznych konferenoya mię
dzy prezydentem  m inistrów  a przedstaw icie
lami posłów O' eskich. Z tych pojawili się pp. 
Engel, Gregr, Herold, Pacak, S transky i Za- 
oek. Był równ eż obeonym m inister skarbu 
Kaizl. Dyskusya m iała oharakter ogólny, a 
dotyozyła różnych form, w jak ich  mogłoby 
dojść do skutku  przeprow adzenie zasady ję 
zykowego równoupraw nienia i zrównoważe
nia. Konferenoya trw ała do godziny 7 wie
ozorem". Wedle głosów pism zdaje się, że na 
tej przedw stępnej jednostronnej konferenoy 
akoya się zakończy, wątpliwem  bowiem jest, 
aby Niemcy przybyli choćby na pierwszą 
konferenoyę, z w yjątkiem  chyba szlaohty 
w iernokonstytucyjnej, nawet umiarkowane bo
wiem niemieckie dzienniki zapowiadają, że 
podróż m inistra  dr. B&rnreithera do Pragi dla 
porozum ienia się z tam tejszym i posłami nie
mieckimi nie odniosła skutku, gdyż staw iają 
oni jako  w arunek wdania się w jakiebądż ro 
kow ania: zniesienie najpierw  rozporządzeń 
językow ych.

N. W. Tagblatt opowiada, jako  niektórzy 
przyw ódcy prawicy, k tórzy byli u oesarza na 
audyencyi, odnieśli wrażenie, że cesarz stoi 
na stanowisku, iż rozporządzenia zniesione 
być mogą dopiero po porozum ieniu się Niem
ców z Czechami. Jakiś anonimowy przywód- 
oa prawicy w yrazić się miał w edług Tagblattu, 
że w razie, gdyby rząd zmuszonym  był do 
zniesienia rozporządzeń językow ych, to Czesi 
otrzymaóby m usieli znaczną kom pensatę. Ta
ka kom pensata, tw ierdzi Tagblatt, byłaby zno
wu przeszkodą do osiągnięcia porozumienia 
z Niemcami. Praska Pólitik zresztą twierdzi, 
że hr. Thun projektuje na razie ty lko konfe
renoyę ze szlachtą wiernokonstytuoyjną, nie 
zaś z reprezentantam i całej opozyoyi niem iec
kiej.

Wiadomo, iż wobeo uroczystości w Pra
dze i przemówień o s o l i d a r n o ś o i  s ł o 
w i a ń s k i e j ,  prasa berlińsaa dośó spokojnie 
się zachowała, a w każdym  razie mniej krzy
ku robiła, aniżeli wiedeńska. W dniach od 1 
do 3 sierpnia br. ma się odbyó ósmy zjazd 

^ l e k a r z y  p o l s k i c h  i p r z y r o d n i k ó w  w

Wśród Ł ap Polipa.
is e -Ł - is  7^.

P O W I E Ś Ć

W I N C E N T E G O  Hr. Ł O S I A .

(Ciąg dalszy). i
Nie spostrzegli, że byli już o k ilkaset 

kroków od strasznego pożaru, który oichł, 
pożarłszy wszystko piekielnym ogniem.

W itold się rozglądał. Przedstaw iał mu 
się bowiem widok całkiem nowy, którego 
nigdy nie widział, o szozegółaoh oałkiem n ie 
przewidzianych.

Połowa budynków uległa spaleniu, po
łowa stała w płomieniaoh. Co oh wiła na je-  ̂
dnym z nioh jakby wojsko padały krokwie f 
w jednym  kierunku i daoh się zapadał z ło- j 
motem, sypiąo iskram i i podniecająo rozkieł- 
zany żywioł.

Ogień był tak  silny i tw orzył tak  po
tężny prąd powietrza, iż wyrzucał w górę 
oałe snopy zboża i wiązki słomy. Złowrogi 
szum zagłuszający głosy ludzkie i ryki by
dląt, nie przestaw ał panować w atm osferze 
przesiąkniętej gorącem i zapaohem spale
nizny.

Tłumy ludzi to stały, to uwijały się na

podwórzu. Pomiędzy ludem chodzili grupam i 
panowie i panie, sąsiedzi i sąsiadki Sobodów, 
przybyli na to  nielada widowisko.

Łukom skiego nie było.
Za to straż ogniowa hrabiego Świeżodat- 

skiego robiła wrażenie, jakby zdawała egza
min ze swego wyówiozenia.

Sam hrabia dowodził, ubrany w złooisty 
hełm i przykuw ał wzrok pierwszy raz go 
widzącego Kiślarskiego.

Był to m ały ozłowieozek o rzymskim 
profilu i blond wąsie, o wyrazie wściekle de- 
spotyoznym.

Rzuoal się, rozkazywał, beształ, klął, 
wdrapywał się sam na niedopalone daohy 
i pułapy, to znów osobiśoie kierował gumo- 
wemi ruram i sikawek.

S traż jego składała się z kilkudziesięciu 
ludzi ubranych w ad hoc urządzone m undury 
i hełm y lśniące podwójnie od blasku ognia.

K iślarskiem u się zdawało, że asystował 
pogorzeli w jakiejś stolicy, słynnej jak  War
szawa ze swej straży  ogniowej.

Kilkanaśoie sikawek tryskało snopami 
wody, k tóra na tym  piekielnym  żarze zda
wała się najm niejszego nie robió wrażenia.

Hrabiemu w wydawaniu rozkazów do 
pomagała małżonka, k tóra stro jna, z wachla
rzem w ręku, zasłaniająo się nim od gorąoa 
pożaru, stąpając po padająoych iskraoh i nie- 
dopa’kaoh, roznosiła rozkazy od sikaw ki do 
beczki, to znów do ludzi, rozrywająoyoh że
laznym i hakam i rnmowiska drzewa i zboża, 
gorejące w świetlanym  jak b y  konwulsyj- 
nym uścisku.

Hrabina była to młoda, wysoka, smukła 
kobieta, mająca ooś cudzoziemskiego w swo
jej fizyognomii, nie będącej angielską, ale 
mającej fałszywe jej pozory.

Stary  prezes korzystał z tej sposobnośoi 
improwizowanego zjazdu obyw atelstw a, by 
prezentować swego bratanka tym, którzy go 
jeszoze nie znali.

Powoli W  tym gorąou pożaru, pochłania
jącym  jeszoze kilka budowli pełnyoh słomy, 
pod tym  deszczem iskier formował się salon 
ze swoją paplaniną bezmyślną a ciekawą.

Hrabina Histerowska głuszyła w szystkich 
swą angielską francuszczyzną, a Hamilkar Żu
rawski rozśmieszał konoeptami, rzucanymi gru 
bym głosem zdrowego fornala.

Kiślarski potrzebował się skupiać, by pa
m iętać, że się znajduje przy pożarze folwar
ku, przy katastrofie pożerającej mienie jed n o 
stki, a nie na jakiem ś wesołem, a przedewszy- 
stkiem oiekawem zebraniu...

A oi zebrani byli szczególniej jego cie
kawi.

Każdy nowy sąsiad obudzą zawsze zacie
kawienie. To zaciekawienie staje się ozemś 
chorobliwem swojem natężeniem , jeśli takim 
sąsiadem jes t osobistość wybitniejsza.

Ten wypadek tu  właśnie miał miejsce.
K iślarsk i, jako młodzian bardzo p rzy

stojny, fachowo wykształcany, a więc taki, 
k tó ry  skońozył uniwersytet, dziedzic piękne
go Oginina i nad to  wszystko synowieo pre 
zesa, nie mógł przejść w swej okolicy nie- 
postrzeżony.

— A ozy się ożeni ? a z kim  się ożeni ?

A gdzie oddał pierwszą w izytę? a czemu t 
tu, to tam nie był ? — pytano na wszystkie 
strony.

H rabina Swieżodatska przy prezentacyi 
zrobiła urażoną minę. Oginin graniczył z Ga- 
wroninem. Jeżeli gdzie, to  w je j domu, ro- 
szoząoym sobie pretensye do pierwszeństw a 
w okolicy, Kiślarski powinien był najpierw 
się pojawić. Tymczasem nie uczynił tego, a 

ysz&ła, że był u Spieimira. To pogorszało 
jego sprawę. Swieżodatski walozył o prym  ze 
Spioimirem, k tó ry  znów sobie kpił ze wszy- 
stkioh parafiańskich przywództw i powiato
wyoh pozyoyj, ale że go bawiły zachcianki 
hrabiego, więc rad mu, gdzie mógł, przypinał 
łatki i cieszył się, gdy bez wszelkich wysił
ków ze swej strony odbierał hołdy, o które 
tam ten się ubiegał.

— Synowiec pański — mówiła hrabina 
do prezesa pół żartem, pół seryo, oświecona 
do czerwoności z jednej strony tw arzy palą
cym ogniem, podozas gdy druga pozostawała 
w zupełnym  półoieniu — je s t dzikim  człowie
kiem. Dotąd nie był w Gawroninie... Czy sły
szałeś prezes ooś podobnego?

— Że ktoś może nie być oiekawym Ga- 
wronina — odparł stary  Kiślarski, ongi zna- 
uy z wielkiej galan tery i dla płci pięknej — 
rozumiem, ale by ktoś m e był do teg o  sto
pnia ciekawym  p an i, n igdy hrabino nie zro
zumiem.

— Zawsze ten sam i — m ruknęła h rab i
na i zwróoiła się do strażaków, k tórzy w tej 
chwili brali się do zalewania wodą w nętrza 
spiohrza. Daoh nad nim już  był spalony.

Wtem huknął z tłum u głos zaohrypnięty.
— Dwór się palii
W jednej ohwili szmer grozy obiegł g ro

mady ludzi, k tórzy rzuoili się w ogród.
Hrabina ochrypłym  głosem wołała po 

francusku.
— Roman 1 Roman 1 Le chateau est en 

flammes.
W itolda, stojącego przy niej, trąc ił ktoś 

łokciem i zagadnął:
— O jaki rom ans hrabinie chodzi? P rzy 

znam się, że nie pora teraz  romansować.
Kiślarski mimowoli się zaśmiał, ale że 

nie znał atletycznego obywatela, zagadujące
go tym dowcipem, zaprezentował się.

— W itold Kiślarski z Oginina
— Hoho! — zahuczał tubalnym  głosem 

nieznajom y — to i pan widzę zwolennik sa
lonowych na pogorzelisku m anier. P rzepra
szam tylko bardzo, żem się we frak nie ubrał, 
ale wskoczyłem na konia jak  byłem, gdy łuna 
nam zaświeciła, a właśnie Kaśka łóżko słała, 
a ja  się rozbierałem  do rosołn.

— Do rosołu pan się rozbierasz?
— Nie przerywaj pan, bo zaraz się w y 

tłumaczę. Ale najprzód się zarekomenduję. 
Hamilkar Żurawski, właśoiciel Moozydołów o 
pięć w iorst od Ogini n. Jakbym  stanął u siebie 
na ganku w pozyoyi i wypalił z prawej lufy 
w prostym  przed siebie kierunku, toby kula 
moja wpadła w Ogininie do drugiego okna od 
przyczółka.

(O. d. n.)
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Poznaniu. W yraźnie powiedziano p o 1 s k i c 1 
a nie słowiańskich — a że się zjeżdżają le
karze i przyrodnioy na swoje faohowe obra
dy, więo o polityce mowy tam  nie będzie, 
ohyba na jakim ś bankiecie. O polityoe nie 
m yślały tedy pisma czeskie, lecz oo najwyżej 
o objaw ienia swych przyjacielskich uczuć, 
gdy uczyniły  uwagę, iż pożądanem byłoby, 
aby i lekarze czescy z tej sposobności sko
rzysta li i wzięli udział w tym  zjeździe. Pro- 
pozyoya ta  pism czeskich tak  przeraziła bis - 
m arkowskie Hamburger Nachrichten, jakby  nie 
przeraziła ich wiadomość, że Francuzi gotują 
się na odebranie Alzacyi i Lotaryngii. Z oka
zy tego wezwania do lekarz ' czeskich wy
stąpiły  Hamb. Nachrichten z alarm ującym  a r
tykułem , w którym  czytamy:

„Powinniśm y się i mamy chyba prawo 
spodziewać się, że austryacki rząd nie ścierpi 
udziału swoich poddanych w politycznych dą
żeniach na pruskiem terytoryum . Kwestya 
polska ma dla Prus, względnie dla Niemiec, 
zarówno w wew nętrznej, jak  i zewnętrznej 
polityoe, takie znaczenie, jakiego nie będą 
m iały nigdy dla Austryi wszystkie kwestye 
bałkańskie. Prusy mogą się spodziewać u- 
w zględnienia tego faktu także przez Austryę. 
Jeśli Czesi z Polakami na austryackiem  tery 
toryum  idą ręka w rękę przeciw Niemcom, 
to rząd austryacki często nie je s t w możno- 
śoi przeoiw tem u w ystąpić; gdy atoli poja
w iają się próby, ażeby z austryackiego tery 
toryum  lub przez wysłańców z A ustryi po 
pieraó w jak iejkolw iek  formie te  polskie dą
żenia, których ostatecznym  celem je s t oder
wanie od Prus, to należy mieć nadzieję, że 
nietylko pruskie, lecz i austryackie władze 
tego nie ścierpią, o ile to będzie w ich 
mocy “.

N o w y  f r a n c u s k i  g a b i n e t  B r i s -  
s o n a przedstaw ił się w czw artek 30 bm. 
parlam entowi. Żydowskie dzienniki nie są 
zeń zadowolone ze względu, iż zasiada w nim 
Oayaignao, który  oo do Dreyfusa oświadczył 
stanowczo, że „gabinet je s t  zdecydowany ar
mii jako też rzeczy osądzonej wyrobić res
pekt i poważanie11. W  czwartek odczytał 
Brisson wśród natężonej uwagi Izb y  oświad- 
ozeaie, iż tylko zjednoczenie republikanów 
może rządzić krajem, dalej że r z ą . za 
p joponuje reformę podatkową celem ulżenia 
biedniejszym  kontrybuentom  a mianowicie 
zniesiony zostanie podatek osobisty, od ru- 
ohomośoi, drzwi i okien a zaprowadzony zo
stanie podatek dochodowy. Dalej, że rząd za j
mie się kw estyą przytułków  robotniczych w 
Paryżu i na prow incyi a oprócz tego prze
dłoży projekt podatku spadkowego, reformę 
podatków od napojów i zajmie się spm w ą 
utw orzenia izb rolniczych i oohrony rolnic
twa, handlu i przem ysłu przeciw  szkodliwe
mu wyzyskowi spekulaoył.

W ierny tradycyom swych poprzedników 
będzie się rząd starał postiw ić arm ię na stop
n iu  najw yższej doskonałości. Nie należy szczę 
dzió żadnych ofiar, aby powiększyć potęgę 
arm ii i floty, tych dwóch ucieleśnień drogiej 
ojozyzny. Dalej zażąda rząd szybkiego ubez
pieczenia kolonii, a em igracyę iu teligenoyi do 
kolonii będzie popierać.

Zew nętrzna polityka Franoyi pozostanie 
w ierną istniejącem u sojuszowi i prowa
dzoną będzie w duchu narodowym. Polityka 
ta  z rów ną czujnością bronić będzie patryo- 
tyzm u, m oralnych i m ateryalnych interesów 
Franoyi i w len sposób przygotuje kraj do 
w ystaw y w roku 1900.

Rząd uszanuje każdą opinię i uznaje ko- 
rzyśoi, w ynikające z opozycyi, przeszkodzi 
jednak  każdej próbie zamachu na niezaw i
słość obyw atelską i żądać będzie, aby wszys
cy szanowali ustawy. Oświadczenie kończy się 
apelem do wszystkich republikanów, aby u- 
łatwili zadanie gabinetu.

Rozpoozęła się debata. Castelin in terpe
lował oo do spraw y Dreyfusa, K rantz (progre- 
■ista) interpelow ał oo do polityki gabinetu.

W odpowiedzi Brisson zażądał zaufania 
od izby, mówiąc, iż rząd  przeciwnikom  repu
bliki nie pozwoli na wyw ieranie jakiegokol 
wiek wpływa, uważa jednak  za rzecz dziw
ną, iż spotyka go zarzut, że zbliżył się do 
program u progresistów . W  końcu potępił Bris- 
scn politykę, k tóra idzie na rekę wrogom rze- 
ozypospolitej.

M inister w ojny, Cayaignac, oświadczył 
oo do spraw y Dreyfusa, że zarówno on, jak  
jego koledzy, dołożą staran ia , aby wielkie 
narodowe in teresa  nie doznały ujm y — po- 
czem deklaiacyę rządu przyjęto  316 głosami 
przeciw  216.

1) Dążymy do radykalnego usunięcia l i 
beralnego ustaw odaw stw a wprowadze ń' go 
szczególnie w r. 1868 i 1874, a zastąpienia go 
ustawodawstwem  na zasadach katolickich o- 
partem.

2) Żądamy usunięcia szkoły bezw) ;.na- 
niowej — chcemy dla katolików szkoły kato
lickiej według często powtarzanych wsk zó- 
wek Leona XIII.

3) Żądamy zaprow adzenia w kraju na
szym w jak  najkrótszym  czasie szkół ludo 
wych tam, gdzie ich nie ma i podniesień « 
m ateryalnych i społecznych warunków b y t u  
nauczycieli.

4) Przeciw rozbiciu społeczeństwa, j kie 
wprowadził liberalizm  i przeciwko k l a s  ,/ej 
waloe jakoteż niwelacyi społeczeństwa, j •. ką 
wprowadza socyalizm, chcemy ukształtow ania 
społeczeństwa na zasadzie organizacyi stano
wej i zawodowej.

5) Żądamy bezwzględnego, praw nie obo
wiązującego święcenia niedziel i świąt.

6) Żądamy okiełzania surowemi ustaw a
mi lichwy wyzyskującej cudzą pracę, nędzę 
lub niedoświadczeme — i to lichwy od góry 
do dołu t. j. od giełdy aż do pokątnych m iej
skich i wiejskich lichwiarzy.

7) Żądamy rozszerzenia praw koalicyi i 
korporacyi.

8) Żądamy jak  najw iększego rozszerze
nia atrybucyi sejmów i władz krajowych — 
a odpowiedniego ograniczenia zakresu dzia
łania parlam entu i władz centralnych.

9) Powszechne głosowanie bezpośrednie 
i ta jne  uznajem y w zasadzie za rzecz spra
wiedliwości, jesteśm y jednak za stopniowem 
i rozum nem  wprowadzeniem  go w życie w 
miarę podnoszenia się oświaty.

10) Jesteśm y za solidarnością reprezen- 
tacyi naszej w parlamencie, od której się je 
dnak domagamy uw zględnienia spraw iedli
wych żądań w szystkich klas. Nadto żądamy 
solidarności tej reprezentacyi przedew szyst- 
kiem w rzeczach religijnych (czego dotąd nie 
było) które uważamy za najważniejsze.

11) Żądamy równom iernego rozkładu 
ciężarów podatkow ych, stosownie do siły eko
nomicznej jednostek przez znaczniejsze opo
datkowanie wielkich dochodów i równoozesne 
pom niejszenie lub uwolnienie od p o d a tk ó w  
w arstw  obogich; tudzież ograniczenia, a w 
dalszym ciągu zniesienia zupełnego podatków 
pośrednich od przedm iotów niezbędnego u- 
żytku.

12) Żądamy wzorowego urządzenia go- 
spo larstw  publicznych, żeby stały się szkołą 
i wzorem dla gospodarstw  pryw atnych, tu 
dzież prawnego naznaczenia minimalnego (sto
sownie do miejscowych warunków) w ynagro
dzenia d 'a  robotników, zatrudnionyoh w przed
siębiorstwach publicznych.

13) Żądlimy zakładania po m iastach i o- 
kręgach gm innych biur pracy.

14) Żądamy wybudowania zdrowych i 
odpowiednich m ieszkań dla stałych robotni
ków, będących w służbie władz państwowych, 
autonomi >znych, m iast i gm in.

15) Żądamy skutecznego popierania sto
warzyszeń budowlanych, celem dostarczania 
ubogiej ludności zdrowych i tanich mieszkań.

16) Żądamy rozszerzenia obowiązku ubez
pieczenia na osoby zawi ło pracujące, a nie 
objęte ustawą z 30 marca 1888 r. a miano 
wicie: a) na robotników i sługi w gospodar- 
stwie i przemyśle domowym; b) na n ieetato
wych urzędników i sługi, dyetaryuszów i ro
botników, zatrudnionych przy robotach i za
rządach gmin, powiatów, kraju, państw a i in- 
stytucyj publicznych.

17) Żądamy rozciągnięcia obowiązku ubez
pieczenia robotników na starość i trw ałą nie
udolność do pracy, tudzież na wdowy i siero
ty  po robotnikach.

18) Żądamy rozszerzenia ubezpieczenia 
na w y ^ d e k  choroby także na rodziny ubez- 
p ieozon^h  przez zapewnienie bezpłatnej po

Utworzenie stronnictwa
katolicko -  narodowego.

Jak  wiadomo już z telegraficznych d o 
niesień, odbył się w bieżącym tygodniu w 
Krakowie zjazd delegatów katolickich stow a
rzyszeń robotniozyoh w Galicyi. Głównym 
punktem  obrad próoz spraw ozdań z rozwoju 
poszczególnych stow arzyszeń, był wniosek, 
uchwalony następnie jednom yślnie, założenia 
stronnictw a katolicko-narodowego. Po dłuż
szej dyskusyi, w której omawiano różne spra
wy polityczne i społeczne, zjazd uchwalił 
wybrać komisyę, któraby się zajęła organiza 
cyą stronniotwa k&tolioko-narodowego na pod
staw ie następującego program u:

mocy lekarskiej i środków leczni zych.
19) Żądamy zniesienia loteryi liczbowej.
20) Żądamy zaprowadzenia wydatnych 

podatków od przedm iotów zbytkow nych.
21) Żądamy praw a zastaw a na przedmio

tach własnej pracy dla należy! ości za tę pracę.
22) Żądamy rządowego monopolu na 

wódkę.
23) Żądamy, żeby publiczne dochody 

dzierżawić mogły tylko osoby, daj ce rękoj
mię niewątpliwej moralności.

Oprócz powj żazego programu ogólnego, 
uchwalono także program  szczegółowy, doty
czący rolnictwa, rzemiosł, wielkiego przem y
słu i handlu.

Do komisyi, mającej się zająó organiza- 
oyą stronnictwa, wybrani zostali przez z ja z d : 
pp. 1) dr. Koneczny, 2) prof. dr. Czerkawski,
8) ks. kau. Łabaj, 4) Antoni Stróżyński i 5) 
Pałasiński.

W dalszym ciągu uchwalono uznać k ra 
kowski Grzmot i lwowską Jedność za organy 
związkn katolickich stow arzyszeń robotni
czych ; Grzmot zaś za organ stronniotw a ka
tolicko narodowego.

Na miejsce przyszłego zjazdu wybrano 
jednom yślnie Lwów.

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów d. 1 lipca.

(Sprawozdanie z podróży do Pragi, Wiednia i Kra
kowa.'— 300.000 na teatr).

Prezydent dr. Małachowski zdał na wstę
pie wczorajszego posiedzenia rady ogólne 
sprawozdanie z czynności swoich i deputacyi 
lwowskiej na  uroczystościach praskich i k ra
kowskich i w Wiedniu. Każdy ustęp  tego spra
wozdania, ujętego w zdania krótkie a stanow- 

I ^ze, oklaskiwała rada ochotnie i gorąco i po 
wypowiedzeniu go jeszcze raz  w yraziła na j
zupełniejsze swoje uznanie tak  p. Małachow
skiemu jak  i jego  towarzyszom.

Więc najprzód stw ierdził dr. Małachow
ski, że deputacyę lwowską Czesi od chwili 
kiedy wstąpiła na ziemię czeską, aż do jej 
wyjazdu, w itali jak  nie można serdeczniej i 
uroczyściej. Przez cały czas pobytu deputacyi 
lwowskiej w Czechach, ciągle jej członkowie 
słyszeli, że Polacy są pierwszymi i najm il
szymi dla Czechów gośćmi. Tak samo gospo
darze samej Pragi na każdym kroku dawali 
odczuć Polakom, a między nimi i deputacyi 
lwowskiej, że ich obecność je3t dla nich na j
przyjem niejszą. Za to serdeczne przyjęcie na
leży się Czechom serdeczna podzięka i rada 
zgodziła się oklaskami z tern, aby ją  dr. Ma
łachowski przesłał w jak  najgorętszych sło
wach.

Dr. Małachowski stw ierdził, że pobyt Po
laków w Czechach, a z nim i i deputacyi 
lwowskiej przyczynił się znacznie do zacie
śnienia węzłów przyjaźni między oba naro
dami. S tw ierdził też, że znana z niechęci do 
wszystkiego co polskie N. fr. Fresse pomie
ściła w sprawozdaniu swem z uroczystości 
praskich dwa ustępy nieprawdziwe.

Mówi w nich, że Polacy, a między nimi 
i deputacya siedzieli koło Komarowa na ban
kiecie, ściskali się z nim  i p rzypijali do nie
go, zapom inając o Sbirze i Warszawie. Otóż 
niczego podobnego nie było, deputacya lwow
ska bowiem nigdy nie siedziała obok Koma
rowa, redaktora  Swieta i  wcale go nie pozna 
ła  nawet. Nie mogła tedy ani przypijać do 
niego, ani się z nim  ściskać.

Niemniej lwowskie pismo Słowo Polskie 
w spraw ozdaniu swem z uroczystości praskich 
tw ierdziło, jakoby  Polacy w kontuszach ści
skali dłonie Komarowa. Ponieważ wówczas w 
Pradze nikogo innego n ie było w kontuszu, 
jak  tylko czterej deputaci lwowscy przeto 
dr. Małachowski z obowiązku swego jako prze
wodnik tej deputacyi musiał wczoraj publicz
nie skonstatować, że inform acya Słowa Pol 
skiego była zupełnie błędną. I  jeden  i drugi 
pro test p rzyjęła rada oklaskami.

Zawiadomił dalej dr. Malaohowski radę, 
że podczas bytności swojej następnej po P ra
dze w W iedniu miał sposobność w sferach 
decydujących złożyć zgodne z praw dą spra
wozdanie z zachowania się Polaków na u ro 
czystościach praskich i że to wedle sum ienia 
uczynił. Su oklaski słuchaczów były najg ło ś
niejsze.

Rada zaaprobowała w konsekwencyi w y
datek uczyniony przez deputacyę lwowską a 
obrócony na wieniec srebrny, złożony przez 
nią przed pomnikiem Palackiego.

W Wiedniu dr. Małachowski wraz z p. 
Michalskim potrafili sprawę nlg podatkowych 
i innych udogodnień, połączonych z projekto- 
wanem zburzeniem  trzystu  kilkudziesięciu 
domów lwowskich dla regnlaeyi miasta, a 
także sprawę pomocy państwowej dla Lwowa 
na regulacyę i asanację  m iasta — otóż zdo
łali spraw y te doprowadzić do tego stadynm , 
iż gdyby rada państw a normalnie fankeyo- 
nowała, byłaby nadz;eja pomyślnego ich  
wyniku.

Pobyt deputacyi lwowskiej na krakow
skiej uroczystości Mickiewiczowskiej i bytność 
tam  dawnych już  a m iłych znajomych z Pragi 
przyczynił się również do zaoieśnienia wę
złów przyjRŹni między Czechami a Polakami. 
Za gościnę krakowską dr. Małachowski kra
kowianom już  podziękował, a obecnie tylko 
stw ierdza, że zaproszenie Lwowa na uroczy
stość krakowską ty lko pozornie nie nadeszło 
do prezydyum  rady. Nadeszło ono pod adre
sem dra Małachowskiego a ju ż  pod nieobe
cność jego, n ik t zatem  przesyłki nie o- 
tworzył.

P. Thnllie dalej postawił wniosek, który 
będzie regulaminowo traktowany, aby rada
w y s ł a ł a  kogoś do sanockiej fabryki żelaznej
któryby kontrolował, czy to  tam  na miejscu 
się robią faktycznie ślusarskie rzeczy kon
strukcyjne, potrzebne do budowy lwowskiego 
teatru, ozy też sprowadza się je  z zagranioy, 
a tylko wysyła je  .Sanok do Lwowa.

Po długim  szeregu rekursów budowla
nych uchwaliła d-lej rada zaciągnąó na bu 
dowę teatru  pożyczkę 300 000 zł. Pożyczkę 
tę będzie zaraz od pierwszej ra ty  umarzała 
za kasę m iejską lwowska kasa oszczędności, 
ożyli że miasto tylko pozornie będzie obdłu- 
żone.

W dyskusyi chodziło o to, k to  zapłaci 
koszta zaciągnięcia pożyczki tj. około 3.000 
zł. Kasa oszczędności przyrzekła, że jeżeli 
m iasto nieoałą kw otę 300.000 zł. wyda na 
teatr, to  owych 3.000 ona pokryje. Co będzie 
w razie, gdy m iasto wyda całych 800.000 zł., 
to pozostało i nadał w zawieszeniu — Rada 
mimo tego uchwaliła wczoraj taką pożyczkę 
zaciągnąć.

Od 1 pażdziarnika b. r. będzie we Lwo
wie stał załogą jeszcze jeden oprócz dotych
czasowych batalion obrony krajowej, a rada 
wczoraj uchwaliła ulokować go w dwóch do
mach na ul. św. P iotra i Pawła.

Rada przyjęła w zarząd fundacyę posa
gową Antoniego Chylińskiego.

Okazał się później brak kom pletu w 
radzie, a już od chwili zaczęły się błyskawi
ce i jgrzmoty nowej burzy, obecni więc eo- 
prędzej rozeszli się do domów.

Z uzdrowisk i zdrojowisk.
Janów  koło Lwowa d. 29 czerwca.

( P. K.) Bawię u rozkoszuych poozątków 
Stawowego Opola. Znacie geograficzne prace 
Pola, jego listy z podróży po niezbrodzonyoh 
przez żadnego cywilizowanego człowieka o- 
stępach Karpat, jego „Obrazy z natury,, ? Za
krawało to na zuchwałość, że w dobie, kiedy 
jeszcze całym niemal urokiem  pierwotnym  
zachwyoały Europę i Amerykę Hum boldta! 
„Ansichten der Natur“1 nie jak iś speoyalista 
uczony, ale poeta polski spisał i wydał swo 
je znowu „Obrazy z n a tu ry u. Tytuł widocznie 
był wyzywający — ale ten  poeta polski do
równał, a co do cudności sty lu  chyba prze
wyższył wielkiego, słynnego na obu półku 
lach ziemi uczonego berlińskiego Uwielbiana 
ongi „Pieśń o Ziemi naszej", to tylko blady, 
rymowany elem entarz w porów nania z p i
smami geograficznemi (do których wchodzą i 
listy  pisane z podróży do pierwsaej żony) i 
„Obrazami z na tu ry". Pytałem  niejednego z 
literatów  i tych w yjątkow ych u nas niestety 
ludzi, którzy nietylko dla chwilowej rozryw ki 
zajm ują się dziełam i polskiemi, a żaden z 
nich nie znał tych pism Pola. A w nich 
przecie złożone, geograficzne, klim atyczne 
orograficzne, hydrograficzne, etnograficzne 
życie w szystkich a wszystkich charak terysty 
cznych stron rzeozypospolitej Polskiej 1

Z mego balkonu roztacza się nie impo
nujący, ale nadzwyczaj powabny widok na 
zachód, półnoo i wschód — od m iasteczka 
mniej brudnego od innych naszych steków 
ubogiego żydowstwa, i stawu ku lesistym  
wzgórzom, u których bierze źródła swoje 
rzeka Weresica albo W ereszyca, słynna w pi
smach onyeh Pola jako  początek polskiego 
Opola Stawowago czyli Stepowego. Już tu 
taj spotyka się flora i entom ologia stepowa z 
atlantycką. Ku w yniesieniu nadbuźańskiem u, 
południowem u W ołyniowi, na Podole i U- 
krainę, dołem ku Stanisław owi i Multanom, 
a dalej ku Dzikim Polom i słonym stepom 
azyatyckim  ciągną się te opola, którego rze
ki, rzeczki i potoki obwieszone są wielkimi 
kryształam i i szafirami stawów, dających je 
dyne oparcie rolnictw u na tych niezm iernych 
przestrzeniach. Od tych też lasów koło Le- 
leohówki, Weresioy, xW iszenki ciągną się da
lej niezbrodzone, dzisiaj zapewne już  prze
trzebione puszcze leśne aż do Magierowa i 
dalej aż na Podlasie.

W żywej dotyohczas pamięci stoją do
tąd przedem ną dziw nie urocze wrażenia z 
tych lasów. W maren r. 1854 biegłem pieszo 
ze Lwowa na Janów, Niemirów i H oryńce  do 
krew nego pod Magierowem. Ziemia już  zu
pełnie była obeschła po śniegach. Wszedłem 
w lasy wsi Weresioy i zdawało mi się , że 
w stępuję w jakieś czasy piastowskie. Wz wyż  
sosen sterczały ogromne głazy granitu  na
pływowego, jak  baszty czasów przedhistory
cznych. Cerkiew, chaty jakoś odw iecznie s ta 
rożytne; przy polanach lasów gaje lipow e, a 
na lipach uwieszone ule. Dalej osada roz
prószona gromadkami chat po rubieżach la
su. A w szystko oświetlone cichym, łagodnym  
blaskiem słońoa maroowego.

Ale wróćmy do Janowa, nie do tego, co 
tam  na dole miewa kłopoty u urzędem  podat
kowym, sądem i asenterunkiem , ale do tej 
kolonii janow skiej, wyższej na^ takie mize- 
rye i nad miasto, i jak  bogowie Olimpu kar
miącej się cudnem powietrzem. Juśoió inne 
jes t powietrze gór wysokich i nadmorskie, 
ale co do czyst ści janowskie powietrze odda 
po części prym  tylko oceanowemu. Bo i góra
mi niosą prądy wiatru nieraz sporo pyłów 
gdzieś z pust węgierskich, a naw et z Afryki. 
W Janowie dokoła lasy, ba, istne puszcze. 
Jest staw  blisko, są daleko moczary ; ale ten 
staw nigdy nie cuchnie błotem, ale te mocza
ry to nie bagniska, ale oczerety  w żywej wo
dzie stojące. Nocne i ranne opary stawu i mo
czarów nie dosięgają kolonii Banku hipotecz
nego. Przewiew ciągły więc nie ma duszności. 
A w górach przebywałem  nieraz długie ty 
godnie w szreźodze, kiedy duszny opar jakby 
mgła przesłaniał, pc łykał najcudniejsze wi
doki i jednego ty lko praguęły zmęczone płu
ca i znużone oczy, tj. siarczystych piorunów 
i wichrów burzy letniej. Jakoż na parę go
dzin odświeżała się przyroda — i wkrótce 
znowu wszystko zawiała szreżoga, jak  gdyby 
dymy r  nyślnych pożarów na pustaoiach ltt- 
neburskii h  (Liineburger Haide) aż po naszej 
rozlewały się strefie, oo też bywało.

Zasiadałem już wczoraj do pisania o nie
dzielnych ewenementach janowskich. Czułem, 
że hum or jak  świeży szampan prycha mi po 
nerwach pióra Ale n ie l Spotykam  młodego, 
zamożnego przyjaciela, który  mając rozum i 
czas, nie w niedzielę, ale w poniedziałek z 
rodziną przybył na oględziny piękności Jano
wa. Mimowolnie uznaje, że urządzenie hotelu

kolejowego jest iście „europejskie"; ezomber 
sarni smakowicie zajada i dziwi się dobro
ci piwa w restauracyi hotelu z arcyksiąźę- 
cego browaru w Żywcu i zagabuje mnie n a 
g le : „A nie ma tu malaryi ?“ — „Jakżeż, tu 
przecie me M ultany i nie Kuba“. „Ba, ale 
staw, m oczary!" —  Tłumaczę mu stan r z e c z y
— no i uspokoił się. Wróciła jego siostra, 
która się znowu unosiła nad urządzeniem  
willi pobocznej." „Ten salonik, ta  jadalnia, te 
meble (cedrowe), a ta kuchnia, ta kuchnia !" 
Mój znajom y pokręcił nosem, bo właśnie przy 
w ietrze południowo—wschodnim zaleciał na 
werandę chwilowo dym od snującej się w po
bliżu lokomotywy — i nagle zapytuje ; „Ależ 
tu  musi być wilgoć." Pokazuję mu na położe
nie budynków bankowych, że tu  p rzede  o 
wilgoci absolutnie mowy byó nie może. „Ba, 
ale staw, panie, moczary!* Hde kum , hde ko
rowaj! Staw  o 100 m etrów  a m oczary o trzy 
kilom etry oddalone i budynki o 80 metrów 
ponad niemi wzniesione — i tu  ma wilgoć w 
górę pouciekać w gruncie wapiennym, który 
owszem wodę pochłania szczelinami 1 I p ra
wił to  inżynier, budowniczy! A niechaj was, 
jak  z owym, co równocześnie widział błocko

prochy 1 Kazałem sobie podać kubek stare
go miodu (przedni!) i wina oedenburskiego 
„Hochmauth", które zmieszane dają na jp rzed 
niejsze „portwein" — osobliwa pociecha dla 
starych kości — i rozmyślałem wielce przy
kro nad ćwiekami, k tó re  jak ieś fatum  wbija 
w dobrze nawet zorganizow ane głowy polskie

A więc w niedzielę mieliśmy w Jano
wie, ale już  w obu jego dzielnicach, rwetes
-  a właściwie powiedzieć należy: rejwach. 
Zjechała zwykłymi pooiągami i osobnym za
powiadana we Lwowie oddawna ładnym i pla
katami, wycieczka buchalterów i pomocni
ków handlowych wyznania mojżeszowego. Na 
plakatach tego nie wypowiedziano i była 
w tem uczciwość, bo ci ichmośó tylko do me
tryk  wyznania mojżeszowego i to nie zawsze 
się przyznają, w szabas sklepy i banki o- 
tw ierają i cygara palą, obrazami świętych k a 
tolickich handlują, szynkę i kiełbasę sma
czniej od chrześcijan zajadają. Ale oo mi do 
te g o ! — nie praw daż ? Wycieozka przybyła 
z kapelą izraelickiej szkoły ludowej, która 
tak  chwalebnie się spisywała na wystawie 
Kościuszkowskiej i w pochodzie Mickiewi
czowskim, tudzież z jedną  kapelą wojskową. 
Wszelako nie byli to sami dawni „meszure- 
sy", dziś tylko po europejsku przybrani. Zja
wili się tu  także znani lwowscy m atadorzy 
plemienia — nawet niepospolitej tuszy pan 
Diamand, głośny rzecznik głodnego proleta- 
ryatu, w najlepszej komitywie z w yprosto
wanym jak  gwardyak pruski bankierem, p. 
Jonaszom, k tóry  przy pewnych okazyach lu 
bi się jako radny rozsiadywać w stallach k a 
tedry łacińskiej. Wszyscy oni pospieszyli na 
werandę hotelową, aby się okazać wszemu 
ludowi w całej swojej gloryi.

Osobne kółko tworzył dyrektor Banku 
hipotecznego p. Lazarus, asystując p. Zilfro- 
wi, verw altungsratow i kolei czerniowieckiej, 
którego zdolnościom i uporowi udało się zdo
być nieocenione korzyści dla akcyouaryuszów 
kolei czerniowieckiej i nie dopuścić zaboru 
kolei Lwowsko-Bełzeokiej. Wkrótce ta kolej 
przez połączenie na Tomaszów z Warszawą, 
stanie się ogniwem wielkiego szlaku europej- 
sko-wschodniego, więo też wartość jej n ie
słychanie się podniesie. Poznałem go lat te 
mu przeszło trzydzieści na otwarciu kolei 
Czerniowieckiej z powrotem w Haliczu, za
prosił mię, abym z nim razem jechał na lo
komotywie. I z niej dopiero się poznaje całą 
siłę i grozę tego demona ery nowoczesnej. 
S traszną musi być jazda na lokomotywie w 
dół po stoczystyoh zboczach i skrętach 8e- 
meringa!... Wówczas był to młody brunet, ca
ły iskrzący się rzatkością. Z niskiej posady 
rychło wysforował się był na wodzireja. Dziś 
posiwiały i widocznie znużony. Już nie te to 
czasy — ale on swoje zrobił I

Tłumami zbiegli się żydziowie z Jano
wa, a okoliczni — w niedzielę! -  karczem 
odbiegli, aby się napieścić widokiem tryum 
falnego wjazdu, pochodu i odjazdu swoich 
braci i sióstr stołeoznyoh. Mając właśnie miłe 
kółko przyjaciół i krewnych, nie pospieszy
łem ku królewskiej Skale, gdzie się wycie
czka roztarasowała.

W ogóle przyznawano powszeohnie, £e 
wycieczka odbywała się całkiem przyzwoicie. 
Przyznał to nawet oprymowany naczelnik sta- 
cyi kolejowej, który się użalał, że harmidery, 
burdy, a naw et brutalności wyprawiała wła- 
ś iie  tyiko banda chrześoijan z V czy VI ku- 
ryi, która przemocą opanowała wagon II kla
sy i nawet paniom, nawet kobieoie w pewnym 
stanie ustąpić nie chciała, owszem się urą
gała. Czy to na cześć obecnego p. Diamanda? 
Wątpimy ; p. Diamand o tem naw et nie w ie
dział. Była to dzicz, rozw ierzgana podłemi 
doktrynam i sooyalizmu lwowskiego.

Arogancyą neożydowską odznaczała się 
tylko część kolejarzy żydowskich, którzy so
bie po jadalni a nawet po salonie Hotelu roz
trącali wszystkich, w ozapeczkach na głcw ie 
jak w prostej karczmie. We Lwowie w iduje
cie ich na p la;u  powystawowym. P rzykry to 
widok tych młodych kolejarzy żydów. Piersi 
zapadłe, brak pleoów silnych, nogi jak  tyki, 
stopy jak  łaby. Zjajane to, ein jammerlicher 
Anblick — muszę się tu zapożyczyć u Niem
ców — mówiło zrazu po polsku, potem szwar-

Maryan Gustowicz i Sp. Główny skład kół (rowerów}, przyborów i części składowych z pierwszo
rzędnych fabryk anyielskick, niemieckich i  amerykańskich

Irw<^w« 1 i In J9i. Ł* 3. SM -



GAZETA NARODOWA * Soboty dnia 2 Lipca 1898. Nr, 181.
gotało po niemiecku, a wreszcie w zapale har- 
kotało wręcz po żydowsku. I miało to jeszcze 
ochotę, rozpoczynać tany  1 Już się odzywały 
z fortepianu dźwięki polki mit Hopkes — gdy 
przytom na pani Kesslerowa, widząc, że sza
stania się tych czapł owców może sprowadzić 
sceny niezgodne z po ’a£ą Hotelu, w sposo
bnej chwili zgasiła lampę w salonie. W ypra
szanie byłoby wywołało zm hwałe protesty  — 
a tak wynieśli się cicho, i oni nie ozuli, że 
zostali wyproszeni... Moża ona wie sposób na 
Wolfa i Pferschego.

Ostatni pociąg wyruszył dopiero o godz. 
10 w nocy. Bodaj dociągnął szczęśliwie, bo w 
drodze ze Lwowa jakoś „samowarkowi" łyku 
nie stawało 1 Samowarkami nazywają lokomo
tywy tej kolei Janowianie, dający tern po
znać, że widzieli przecie większe jeszcze ru- 
chajła pociągowe.

Wczoraj i azit. aj cisza w Janowie. Nocą 
deszcz przepłukał ziemię ku radości kartofli 
wysechających. Niebo się uśmiecha, rajskie 
powietrze ogarnia wszystkie zmysły, w stawie 
czeka kąpiel wyborna. A po blizkich lasach 
trudno s.ę kłaść, bo woń smółki upaja, a kto 
zbyt długo leżąc nią się poi, ten w staje jakby 
upojODy ciężkim tokajem. Daj Boże tak  dalej, 
a daj mianowicie więcej gości — bo wielu 
zamówiło mieszkania, ale „własną osoDą" jak  
ongi mawiano — nie wielu jak  na tę cudo
wną porę — przybyło.

K R O N I K A .
Iadów dnia 1 Lipca.

Zapiski osobiste. Ks. biskup krakowski 
Puzyna wyjechał na kilka tygodni celem po
ratow ania zdrowia.

Przybył do Krakowa członek Wydziału 
krajowego dr. W ereszozyński w sprawie re 
s ta u ra c ji Wawelu i prowadzi dalsze rokow a
nia z władzami wojskowemi. Dziś odbył kon- 
ferencyę z dyrektorem  Kasy oszczęlnośoi p. 
Fr. Slekiem.

W ładysław  M ickiewicz odjechał w 
ozw artes wieczorem o godzinie 10 z Krako
wa do Paryża, żegnany na dworcu przez p re 
zydenta m iasta p. Friedleina, grono obyw ate
li, urzędników m agistratu i młodzież akade
micką. Rozmawiał z wielu obecnymi, a pre
zydentowi Friedleinowi dziękował z* urzą
dzenie podniosłej uroczystości. Pani Marya 
Górecka wraca w sobotę do rodziny na 
Litwę.

M ianowania. M inisterstwo handlu za 
mianowało oficyałów pocztow ych: Henryka
Briioknera z Tarnopola i W łodzimierza Bogu
sza ze Lwowa, kontroloram i pocztowymi u- 
rzędu p oztowego i telegraficznego w Jaro
sławiu.

Ze sfer no taryalnycli. Notaryusz Antoni 
Zając został przeniesiony z Seretu do Czer- 
mowiec, Karol Macieliński z Zastawnej do 
Seretu i Ądrjan Soniewioki z Stanestie do Za
staw nej,

W celu ustanowienia substytuta no- 
taryu»za w Grzymałowie na czas opróżnienia 
tej posady notaryalnej, wzywa Izba notaryal- 
na we Lwówio tyoh, k tórzy n tę substy tuc ję  
chcą się ubiegać, ażeby najdalej do 5 lipca 
br. wnieśli swe podana  do tejże Izby nota
ryalnej.

Z po litechn ik i. P. Tadeusz Obmiński, 
asysten t szkoły politechnicznej lwowskiej! 
złożył z odznaczeniem drugi egzamin pań
stwowy na wydziale architektury.

W iadom ości dyecezyalnc. Dyeoezya ta r 
nowska. Do wyższych święceń przystąpią u- 
końezeni pastoraliśo i: Jan Bajorski, Antoni 
Dzisło, Marcin Floryk, Maksymilian Geru- 
szczak, Józef Koterbski, Jan Kwarciński. Jó
zef Padyknła, Andrzej Polek, Józef Smoleń
ski, Szczepan W ierzyński, Jan  Zachara.

Administratorom osieroconej parafii w 
Krużlowej został ks. Franciszek Rączka, wi
kary  miejscowy. Konkurs rozpisany do dnia 
18 lipca.

W ezwanie kap łana . Gazeta kościelna o- 
głasza następujące pism o: „L. 1698. Wzywa 
się niniejszem niewiadomego z miejsca po
bytu ks. W ładysława Lechowskiego, probo
szcza w Jeżowem, który samowolnie opuścił 
swą parafię przed 1 maja 1898 i dotychczas 
do niej nie powrócił, aby pod rygorem  prawa 
de residentia benefioiati do końca lipca br. 
do Jeżowego powrócił, gdyż w razie przeoi- 
wnym postąpi się z nim według przepisów 
prawa kanonicznego. Od korsystorza bisku
piego o. ł. W Przem yśla d. 30 czerwca 1898. 
j- Łukasz biskup mp,“

Dotychczasowy kom endan t krajowej 
żandarm eryi w Galioyi pułkownik Edward 
Uhle przeniesiony został na własną prośbę w 
stan  spoczynku z dniem 1 lipca b. r. i o trzy
mał przy tej sposobności ty tu ł generała ma
jo ra  z uwolnieniom od taksy. W czwartek 
żegnali ofioyoualuie wszyscy oficerowie i pod ■ 
oficerowie żandarm eryi, stacyonowani we Lwo
wie, swego długoletniego komendanta, który  
sobie u wszystkich podwładnych potrafił zjed 
nać symDatyę i miłość. W im ienia korpusu 
ofioerów żandarmeryi przemawiał podpułkow
nik Manowarda, podnosząc zasługi ustępują 
cego kom endanta, na co ostatn i w serdecz
nych i rzewnych słowach podziękował. Pan 
Uhle je s t  urodzony we Lwowie i spokrew 
niony z wielu tutejszem i rodzinam i. Na m iejs
ce ustępującego zamianowany został komen
dantem  krajowej komendy żandarm eryi pod
pułkownik Eberhard Manowarda de Jana, 
znany również w szerokich tu tejszych ko
łach, rodowity Lwowianin. Jako zastępca mia
nowany jest major Zdenko Riegger z Krako
wa a przedzielony do sztabu we Lwowie zo 
stał rotm istrz Filip Koschak z P"’*gi, zaś tu  
tejszego majora Lam berta Konsohegga prze
niesiono do Krakowa.

Popis u g łuchoniem ych  odbył się w 
lwowskim zakładzie na ul. Łyczakowskiej 
28 bm. w obecności dyrektora zakładu ks. Lu- 
bomęskiego, inspektora p. Tokarskiego, dra 
Gerstmana, di a Stelli Sawickiego i delegata 
wydziału krajowego Krobiokiego. W zakładzie 
pobierało wychowanie i wykształcenie kosz
tem 21.000 zł, 54 chłopców i 38 dziewcząt, a

12 przychodziło do zakładu tylko na naukę. 
Jak  sprawozdanie zakładu corocznie i tym  
razem także stw ierdza, może on objąć opiekę 
nad m ikroskopijnie małą cząstką głucho
niemych dzieci, żyjących w Galioyi. Zakład 
pod względem pedagogicznym znakomicie 
prosperuje dzięki poprostu poświęceniu się 
grona nauczycieli zakładowych : p. Antoniego 
Mejbauma, kierow nika i autora czytanek dla 
głuchoniemych, pani Mejbaumowej, panny 
W ilkoszówny, W olańskiej, Bukaozewskiej, 
Górskiej, Szydłowskiej, p. Niedżwieoziego, 
ks. W agnera i instruktorów  rzemiósł. Klas 
ma zakład pięć, a na popisie dzieci z w szyst
kich klas dawały dobre odpowiedzi z religii, 
rochsnków , geografii, ozytania i pisania i 
wymowy. Popis zakończyła przemowa ks. Lu- 
bomęskiego, któremu mimiką pomagał ks. 
W agner i odpowiedź jednego z wyohowań- 
ców. Chłopcy uczyli się w zakładzie także 
szewstwa i krawiectwa.

Zjazd łow iecki, w którym  wzięło udział 
przeszło 40 myśliwych przeważnie właścicieli 
dóbr, zaczął się o godz. 11 rano ^  piątek w 
sali lwowskiej dy rekcji domen i lasów. Obra
dy zagaił hr. Szembek, proponując na prze
wodniczącego zjazdu hr. Stefana, Zamoyskiego. 
Objąwszy przewodnictwo hr. Zamoyski zapro
sił dr. Mtilaozyńskiego do wygłoszenia re fe 
ratu  „0 potrzebie zmian w ustawi© łowiec 
k ie j“. R ferat ten i dyskusya nad nim była 
głównym celem zjazdu. Niedawno uchwalona 
w sejmie ustaw a łowiecka, która weszła w 
życie z końcem marca br., wywołała w ko
łach myśliwych niezadowolenie oo do pewnych 
punktów, chociaż ogólnie przyznawano, że 
jes t i lepszą i jaśniejszą niż dawna. Prywa
tne te dyskusye w kołach myśliwych spowo
dowały zawiązanie się komitetu, który zasta
nowiwszy się nad najw ażniejszym i brakami 
nowej ustaw y, zebrał je , omówił i polecił dr. 
Malaczyńskiemu wypracować odpowiedni re
ferat.

Dr. Małaczyński krytykow ał głównie trzy  
punkty  ustawy łowieckiej. I tak : czas ochro
ny dla niektórych zw ierząt np. dla jelen i jest 
za wielki, należałoby go skrócić, dla innej 
zwierzyny znowu np. dla ptactwa wodnego 
czas ten trzebabj przedłużyć. Również nie 
zawiera ustawa żadnych postanowień ochron
nych co do słonek, borsuków i t. p. i w tym 
kierunku wymaga uzupełnienia. Drugim wa
dliwym punktem  ustawy są niejasne określe
nia co do prawa śledzenia i zabijania szko
dliwej zwierzyny na cudzych gruntach. Naj
mocniejszą opozyoyę w kołach myśliwskich 
wywołał § 41 ustawy, dotyczący zakazu polo
wania w niedzielę i święta uroczyste. Ustawo
dawcy wychodzili z zapatryw ania, że nie na
leży ludu wysyłać w święta do nagonek i de
moralizować go dawaniem złego przykłada 
przez polowanie w święta. Owóź to postano 
wienie czy i wielką szkodę i dla myśliwców 
samych, z których wielu tylko w niedzielę 
może polować i dla racyonalnego gospodarsu sva 
łowieckiego, natom iast mimowoli popiera kłu
sownictwo.

Dalej nie powiada ustaw a woale, w ja 
kiego obrządku święta ma ów zakaz obowią
zywać. Możnaby te  wadliwości usunąć, ogra
niczając zakaz tylko do czasu rtiinego nabo 
żeństwa w dnie świąteczne, oraz do polowań 
z nagonką, inne zaś rodzaje polowania po
winny być przez ustaw ę w te dnie absolutnie 
dozwolone, gdyż polowanie je s t taką samą 
rozrywką jak wyścigi, ślizgawka i wszelkie
go rodzaju sporty. Co się tyczy tegc, w ja-

pryncypała Karolinie Bassa. Zrazu panna Ka
rolcia czy Charlotta odpłacała mu wzajemno
ścią, gdy atoli zoryentowała się, iż Wieselber- 
gowi chodzi aż o jej poślubienie, poozęła kon
kurów jego unikać. W ozwartek o godzinie 
10 wieczorem, W ieselberg wyszedł na podwó
rze za swą ukochaną i strzelił do niej. Ranio
na w rękę, padła zemdlona, a W ieselberg, są
dząc , iż ją  zabił, strzelił do siebie. Panna 
Bassówna je s t lekko ranną, W ieselberg zaś 
ciężko.

B arze, k tóre błyskawicami, grzm otam i 
ulową przez trzy  nocy z rzędu p rzera

żały Lwów i jego okolicę, we ozwartek wie
czór miały krótki epilog. Zagrzmiało potężnie 
raz i drugi, błysnęło kilka razy, piorun u- 
derzył i zaczęła się zwyczajna galicyjska 
słota.

Orkan szalał onegdaj też nad Stryjem  
i zrządził w mieście i okolicy olbrzymie 
szkody.

Szkody polne wyrządzone przez burze 
na Węgrzech szacują na 30 milionów zł.

Klęska e lem en tarna . Z Brodów, Szczer- 
oa, Żydaozowa, Bóbrki, Dymanowa itd . dono
szą nam o strasznym  huraganie z 29 zm. 
W szędzie „urza z gradem połączona w yrzą
dziła niepomierne szkody. W Brodach wiele 
don ków uszkodzonych, po wsiach chat znisz
czonych. Podobnie w Szozerou wiohr rzucił 
mnóstwo daohów ze stodół i stajni. Gminy 
Czerkasy, Dornfeld, Rosenberg, Dmytrze, Pu- 
stom yty poniosły wielkie szkody nie tylko w 
budynkach ale i ziemiopłodach. W żydaozow- 
skim trzecia część ziemiopłodów uległa zn isz
czeniu, co tern fataln iejsze pociągnie za sobą 
następstw a, że ju ż  6 m aja oberwanie chmury 
narobiło dwie szkód. Wieści z powiatu bo- 
breokiego są równie smutne. W Oszyszkow- 
oach orkan zabił sześć krów, burząc stajnię.

W Bakowoaoh również powiatu bo- 
breckiego piękne plony zniszczone. To samo 
grad w yrządził straszne zniszczenie w Knie- 
siole, Strzeliskaoh, Trybuohowcaoh, Zabokru- 
kach i Lubeszce. W Stawczanach dobrach ar- 
oybistupa lwowskiego obrz. łao., dzierżaw io
nych przez p. W ierzohleyskiego w skutek u 
derzenia piorunu wybuohł pożar, którego 
ofiarą padły zabudowania gospodarskie i k il
ka sztuk  bydła. Także w Chlebowioach orkan 
zniszczył kilka stodół włościańskioh i dwors
ką, jako też zawalił jedną  chałupę murowaną. 
Z Dynowa donoszą, że tam grad wybił plony 
w Ulnicy, Lubnie, Harcie, a z Rzeszowa, że 
w gminach Kąkolówoe, Tutomię, Szklarach, 
Piątkywej i Jaw orniku do połowy plony zo
stały  skutki 3m ;radu zniszczone.

G rady w ostatnich dniach zniszczyły w 
jarosławskiem  wsi Siennów, Rożniatów, Za
rzecze, Pełnatyoze, Wolę, Cząstkowioe, Tynia- 
wioe, Bystrowioe, Roźwienicę, Jankowice, K i
sielów, Cieszaoin, Cieszacinek, Szozytnę, Pa- 
włosiów i kilka innych a w powiecie złoczow- 
skim wsi Żuków, Kropiwnę i Wioyn. W Ga
jach pod Lwowem spalił się od p.oruna dwór 
z budynkami gospodarskimi.

0  pożarze w Jemielnicy, pow. ozortfeow- 
skim, donoszą : Ogień wybuohł 26 czerwca o 
godz. 5 popoł. w domu żydowskim przy spo
sobności smażenia konfitur. W niespełna dwie 
godziny skutkiem  panującego wichru, padło o- 
fiarą jego 300 domów, wśród tyoh 38 katoli
ckich. Bożnica spłonęła, na kośoiele i szkole 
ludowej spalił się daoh, cerkiew nietknięta, 
jak  również poczta i apteka. Nadto spłonęło 
dwu żydów, jeden, który  w czasie poża
ru  spał i drnjy, k tóry wpadł do domu,

W Nowym Sączu w zburzenie umysłów 
niezupełnie jeszcze ustąpiło. W Biozyoaoh 
pod miastem uwięziono 4 osoby, a ponieważ 
je s t  obawa rozruchów w Polnie i Bobowie, 
więc tam  odeszła w ozwartek kompania pie- 
ohoty.

W piątek 
ju  spokój.

1 b. m. panował w całym kra-

P rzem yśl d. 1 lipca.
Starostwo tu tejsze opublikowało wozo- 

raj wieczorem afiszami zaprow adzenie stanu 
wyjątkowego w Przem yślu i okolioy. Na mo
cy tego stanu wyjątkowego zawieszono dzia
łanie 9 stow arzyszeń robotniczych a wśród 
tyoh i dwu najgłówniejszyoh przem yskich 
„ rttderlichkeit“ i „Siła".

K rabów  1 lipca.
W ładze zasystowały dziś z powoda sta

nu wyjątkowego działalność wielu stow arzy
szeń robotniczych, między innemi uległy za
wieszeniu : Stow. robotników sooyalnyoh pn.

P roletaryat“ stow. ohrześoijańsko-społeczne, 
stowarzyszenie uczącej się młodzieży postę
powej pn. „Zjednoczenie1*, stow arzyszenie ży- 
dowsko-sooyalno-demokrat. np. „Brtiderlich- 
keit, stow arzyszenie sooyalne „Siła".

Dalej rozwiązano stow arzyszenia: robot 
ników oeglarskioh, pomocników handlowych 
żydowskich, oholewkarskioh, stolarskich, bu
dowlanych, węglarskich, kobiet handlujących, 
krawieckich i metalurgioznyoh.

W Podgórzu zasystowano stowarzysze
n ia : „Siła“, oraz robotników budowlanych i 
piekarskich.

W iedeń 1 lipca.
Naturalnie i sooyali styczna Arbeiter Ztg. 

nie je s t zadowoloną z zarządzeń wyjątkow ych 
w Galioyi, obawia się bowiem, aby nie były 
one skierowane przeciw sooyalistom galicyj
skim.

Czas odnowić przedpłatę!
P rz e d p ła ta  na „Gaz. N ar.u

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

wynosi: 
we Lwowie

1 zł. 50 ot.
5 0 ,  

9 „ -

na prowincji 
2 zł.
6 „

12 „

kie święta ma zakaz obowiązywać, należałoby [ aby uratować pieniądze. Także^ dwoje ży 
ustawę zmienić w ten sposób, że powinno 
się uwzględniać święta obrządku większości 
ludności, zamieszkującej daną miejscowość.

Dr. MałaozyńsKi zakończył swój referat 
postawiam rezolucyi: zjazd łowiecki poruoza 
wydziałowi galicyjskiego tow arzystw a łowie

ckiego, aby w porozumieniu z prowincyonal- 
nemi towarzystwam i ławieckiemi na podsta
wie niniejszego referatu wypracował memo- 
ryał mogący posłużyć wydziałowi krajowemu 
lub sejmowi, za substrat do uohwalenia znaan 
w ustawie łowieckiej.

Po 'iłużazej dyskusyi przyjęto tę rezo- 
lucyę. Następnie omawiano sprawę wydawni
ctw a Łowca. oraz inne drobniejsze sprawy.
Ks. Lubomirski poruszył myśl zwołania p rzy 
szłego zjazdu do Krakowa, p. Abgarowicz 
(Abgar Sołtan) postawił wniosek, by towa
rzystwo łowieckie przeznaczyło pewna kwotę 
na pomnik Mickiewicza i postarało się.:, o to, 
żeby jeden num er Łowca był poświęcony wy
łącznie stosunkom Mickiewicza do myśliw- 
stwa. Wniosek ten  przyjęto.

Obrady skończyły się o godź. lej.
L in ie  lwowskiego telefonu zostały wsku

tek  burzy tak  zniszczone, że zanim zostanie 
przywrócona komunikaoya telefoniczna upłyną 
dwa tygodnie.

W yścigi konne. Przebieg drugiego dnia 
wyścigów konnych we Lwowie był mdły. Pu
bliczność zebrała się w bardzo szczupłym za
stępie. W pierwszym biegu „stop steeple cha- 
se“ pierwszą nagrodę w kwocie 50 dukatów 
otrzym ała hr. Józefa Baworowskiego „Pani“.
Po niej przyszedł por. Kollera „Paź“. Totali
zator płacił 18 zł za 5. W biegu sprzedaży 
ogierów wziął „Trebevics“ p. Roztworowskie- 
go 2600 koron, ofiarowanych przez m inister
stwo rolnictwa, „Huragan" p. Krzysztofowi- 
oza 250, ofiarowanych przez tow. wyścigowe 
i „Chorąży" hr. Siemieńskiego 150, ofiarowa
nych przez to samo towarzystwo. Totalizator 
płacił 6 za 5 zł.

W oficerskim biegu z przeszkodami z 
nagród, ofiarowanych ; zez Jockey-Club, 
wzięła „Helf Gotlu rotm. Brzozowskiego 700.
„Hibas" por. Ahsbahsa 300 koron. Totalizator

dowskioh dziec miało zgninąć w płomie
niach.

Dla żydów. Jak  w czasie rozruchów w 
Czechach, tak  i teraz Nette Fr. P nsse  dowo
dzi, że galicyjskie gminy obowiązane są do 
wynagrodzenia szkód, zrządzonych rabunka
mi, a to na podstawie § 34 gal. ustaw y gm in
nej, która na gm iny nakłada powinność od
szkodowania strat, jak ie  wynikną z zaniedba
nia obowiązków polioyi miejscowej.

Ciekawe dane zawiera memoryał m ini
sterstw a skarbu, wydany z powodu projekto
wanej reform y ustawodawstwa o Towarzy
stwach akcyjnych w Austryi. Pokazuje się 
n. p., że w ostatnich czterech latach powstało 
w Austryi ogółem 80 Towarzystw akcyjnych 
z łącznym ka| tałem 72 milionów zł. W tym 
samym czasie zaiośono w Niemczech Towa
rzystw  takioh 318 z kapitałem, przekracza
jącym  m iliard marek, na W ęgrzech powstało 
Towarzystw 682, a kapitał loh wynosił 904 
mil. zł., we Francyi kapitał nowo założo
nych Towarzystw przekraczał sumę 2 m iliar
dów fr.

Na tu n e l pod górą  Sim plonem  w
Szwajoaryi zawotowała rada narodowa szwaj
carska półpięta m iliarda franków.

Przeciw  lekarkom . Dwudziesty szósty 
zjazd le k a rz / niemieckich, obradujący w ła
śnie w Wiesbadenie, uchwalił rezoluoyę prze
ciw dopuszczaniu kobiet do studyów medy
cznych.

5 : 6 .  VV biegu z płotami z nagrody, ofiaro
wanej przez hr. Maryę Potocką, wzięła „Wio- 
sna“ kapitana Pecha 80 dukutó ■, „Arrows 
Child“ p. Krzysztofowioza 20 dukatów. Tota
lizator 5 : 6.

W porównawczym biegu płaskim  gwa
rantow anym  do 2.000 koron, z których 7O°/0 
zwycięzcy, 20% drugiem u, 10% trzeciemu 
koniowi, pierwsza przybyła do mety Feliksa 
Koryt iwskiego „Pecoadilleu, drugi W ładysła
wa Schindlera „Tołl“, trzecia p. Krzysztofo- 
wicza „Hanele“. Totalizator 5:22. W popiso- 
wem skakaniu odznaczył się najw iększą zrę
cznością por. Kabin.

T iagedya m iłosna. Ze Stanisławowa do
noszą: Płatniczy kaw iarni Bassa „Union" nie
jaki Wieselberg zakochał się w oóroe swego

Monachiom 1 lipca,
„M. Allg. Ztg.“ otrzymała z Peters

burga telegraficzną wiadomość, że wystą
pienie Komarowa w Pradze niemile do
tknęło petersburskie sfery decydujące. 
Energiczne postąpienie rządu austryackie- 
go z Komarowem byłoby wywołało w 
najwyższych kołach rosyjskich największe 
zadowolenie.

P ary i 1 lipca.
Wczoraj Brisson wygłosił program 

gabinetu przed parlamentem. Zapowiedział 
podatek dochodowy i emeryturę dla robo
tników.

P a ry i 1 lipca.
Radykalne dzienniki podnoszą, że 

przebieg dnia wczorajszego był wyborny.
Socyalistyczna prasa przyrzekła za

chować się neutralnie wobec gabinetu 
Brissona, jeżeli on szanować będzie jej 
swobodę.o

Umiarkowane pisma uznają, że Bris
son jest obecnie panem sytuacyi.

Pisma konserwatywne gratulują so
bie, że dziś są jedyną potęgą, która opie
ra się postępowi radykalizmu.

Nowy Jork 1 lipca.
Wedle ostatnich depesz z Kuby, Ame

rykanie dowiedziawszy się, że hiszpański 
generał Pando wysłany przez marszałka 
Blancę na odsiecz Santjaga, znajduje się 
w St. Louis na zachód od tego miasta, 
postanowili wysłać dla zatrzymania go 
sprzymierzonego z nimi generała powstań
czego Garcię z 8.000 ludzi.

Tymczasem Amerykanie budują kolej 
z miejsca, na którem wylądowali na Ku
bę do swego obozu pod Santjagiem, aby 
przyspieszyć dostawę żołnierza i materya- 
łów wojennych.

Wojna.

Ostatnie wiadomości.
Mimo nawoływań N. fr. Fresse, iż krew 

się poleje w Tyrolu, a ruch obaych zm niej
szy się w czasie sezonu letniego, jośli odbę
dzie się 29 czerwca wiec katolicki w Bożen 
oelem zaprotestowania przeciw ohydnym na 
paściom Wolfa na aroyb. T rydentu za w yda
nie zakazu ozytania Bozener Ztg. — wiec ten  
w środę odbył się przy udziale około 20.000 
i odbył się nietylko bez rozlewu krwi, aie w 
najw iększym  porządku. Na wiecu tym  prze
mawiał także br. Dipauli, wódz stronnictw a 
katolików niemieckich w parlamencie, nale
żącego do prawicy. W świetnem przemówie
niu odparł zarzu ty  Wolfa i N. fr. Presse, ja 
koby katolicy niemieccy w Austryi nie bro
nili niemiecozyzny, a coraz większe zaostrza
nie walki narodowościowej w Austryi nazwał 
słusznie grzechem przeciw Austryi. Przemó
wienie swe zakończył br. Dipauli tern, iż Au- 
strya nie może być ani niemiecką ani sło
wiańską, ale Austrya je s t Anstryą i Austryą 
zostać musi. Rezoluoyę w yrażającą hołd bi
skupowi Trydentu i drugą potępiającą libera
lizm uohwalono jednom yślnie.

P op is  doroczny . szkoły m uzycznej p, 
Lachner Kośoieleckie) odbył się onegdaj w Do
mu Narodnym. Produkoye wszystkich uczn.ow 
i uczenie zarówno w dziale tortepianowym  
jak  i skrzypcowym , kierow anym  przez pana 
Markusa wykazały dowodnie, że system nau
czania w szkole p. K. kształcą: nietylko tech 
nikę, lecz także smak artystyczny, odpowiada 
wymogom pedagogii, pojmującej należycie 
swe zadanie.

Ruch antyżydowski,
Bezczelna Ncue Fr. Presse, powracając 

w numerze wczorajszym do spraw y zarządzeń 
wyjątkowych i sądów doraźnych w Galioyi, 
rozm yślnie rzecz wykręca, m ów iąc: Admini
s tra c ja  galicyjska nie zapomniała z a sa d y : 
principtis obsta i gdy ruch groził już  szlachoie, 
zdeoydowała się na zarządzenia wyjątkowe. 
Po tern bezczelnem kłamstwie, notuje ten or
gan żydowski, lż w  pow. hm anowskim i no- 
wosądeokim spokój panuje od wydania zarzą
dzeń wyjątkowych i tak : ońozy: „Być może, 
że groza poskutkuje, prawdopodobniej atoli 
wszystko już  tak  splądrowane i zniszczone 
zostało, że me ma oo więcej rabować i plą
drować." Z protektoram i takiego to  pisma ra 
dzi Słowo polskie iść Kołu polskiemu i naro
dowi naszemu w sojusz j

T i l it n i r  1 tBlefonematr
Wiedeń 1 lipca. 

Czescy mężowie zaufania mieli wczo
raj konferencję z miniąkem Kaizlem i 

prezydentem gabinetu ot. Thunem. Od 
godz. 1 do 8 konferował hr. Thun z po
słami Pacakiem i Stranskym. O godz. 4 
rozpoczęła się konfereneya ze wszystkimi 
mężami zaufania. Czescy mężowie zaufa
nia ograniczyli się na razie do przyjęcia 
do wiadomości oświadczeń rządu i nie 
złożyli ze swej strony żadnych oświad
czeń. W konferencyach brał także udział 
Gregr.

W iedeń 1 lipca.
Ogólnie utrzymują, iż nie ma nadziei, 

aby doszło do porozumienia czesko-nie
mieckiego na podstawie konferencji z hr. 
Thunem. Minister Baernreither udaje się 
z Pragi do Karlsbadu, gdzie bawi Chlu- 
metzky, aby z nim jeszcze sytuacyę omó
wić.

B erlin  1 lipca.
Jak donosi „Kreuz Zeitung", dwa o- 

kręty niemieckie odejdą na wody chiń
skie.

Konstantynopol 1 lipca.
Wczoraj rozpoczęły się w Beranie 

konfereneye delegatów Porty z delegatami 
czarnogórskimi z powodu ostatnich zabu
rzeń. Przedmiotem obrad była sprawa od
budowania spalonych wsi i odwołania 
chrześcijan, którzy pouciekali.

Nowy Jork 1 lipca.
* Depesze prywatne donoszą z King- 

stown: Hiszpański konzul otrzymał depe
szę, że hiszpański pocisk armatni trafił w 
amerykański krążownik „Brooklyn*. Zgi
nąć miał admirał Shley oraz 24 żołnie
rzy.

Hawana 1 lipca.
* Artyleryi dotąd Amerykanie nie mo

gli jeszcze na ląd wysadzić z powodu złe
go stanu morza.

Madryt 1 lipca
* Obiega tu pogłoska, że pod Sant 

Jago na Kubie stoczono wielką bitwę, w 
której Hiszpanie zwyciężyli. Urzędowego 
potwierdzenia tej pogłoski nie ma dotych
czas.

Kair 1 lipca.
* Admirał Camara oświadczył egip

skim władzom portowym, że okręty jego 
potrzebują naprawy, dlatego też musi za
trzymać się przez kilka dni. Hiszpanie 
rozpoczęli już wyładowywać węgiel i in
ne materyały i przedsiębrać naprawy.

Dział ekonomiczny.
— B ezp łatny  k u rs  szew stw a urządzony 

będzie w Krakowie od 1 października do 30 
listopada 1898. Podania o przyj ęoie na ku rs 
należy wnosić do 1 września br. na ręoe de
legata wydziałn krajowego p. J. Rottera dy
rektora krakowskiej szkoły przemysłowej.

— Tow. akcyjne bodow y k o le i : T rze
binia -Skawce ukonstytuowało się wozoraj w 
Krakowie. Prezesem w ybrany został Andrzej 
hr. Potooki, wiceprezesem dr. Ziegler.

— K artel naftow y ja k  telegrafują z Wie
dnia przyszedł do skutku i z dniem  1 lipca 
rozpoczął swą działalność. W W iedniu u rzą
dzone będzie centralne biuro kontroli, k tó 
re ma czuwać nad przestrzeganiem  w arun
ków kartelu.

— A ostryaekl związek w łaśc ic ie li b ro 
warów wystosował petyoyę do rządu prze
ciwko zamierzonemu podwyższeniu podatku 
od piwa. Na wniosek zarządu uoli walono n a 
stępnie rozwiązać związek, a w jego miejsoe 
założyć nowe towarzystwo pod nazw ą „Cen
tra l Yerband oesterreiohisoher Brauerei In- 
dustriellen Vereine“.

Wiadomości giełdowe.
■Wiedeń d. \ lipca. (Telegram „Gazety Nar.*) 

Dzisiaj o godzinie 2 minut 20 w południe notowano na 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 359*87, węg. zakład kredy
towy 396*—, anglobauki 158’— lenderbanki 227-50, koleje 
państwowe 359-75, elbefhal 253-—, akcye ytoniowe 135-50 
alpiny 164 20, losy tureckie 60-30, unionbanki 295-50, 
ruble 127 52.

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 1 lipca.
Notowano pszenice na maj-czerwiec 11*70 do 11*80 

pszenicę n; jesień 9*30 do 9-42, tyto na jesień 7*29 
do 7*36, owies na maj-czerwiec 7*50 do 7*60 owies na 
jesień 6*04 do 6 05, knkurndza na Mpiee-sierp. 5*50 do 
5*54 knkurndza na maj-czerwiec 5*30 <L 5*32, rzepak na 
sierp.-wrześ. 12*75 do 12 85.

SpirytUB kontyngentowy 10.000 1. °L. zaraz do od
dania 19*40 do 19-60.

Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 1 lipoa.

omawiano również projekt utworzenia oso
bnego korpusu wojskowego dla Albań- 
czyków.

Hotel Europejski, hr. Lam berg z Wiednia,
_   hr. Stecki z Królestwa, J. Porceri ze Lwowa,
0 hs7<łrnir> Zł Mikułowski z Soierniohowa, T. Żurowski z 

Liska, J. Stankiewicz z Wolio, F . Wilkosoh
z Krakowa, R. Lewandowski z Bełza.

J. Czernicki i M. Olszewski Fabryka rękawiczek polecają na Wyścigi rękawiczki glase, duńskie, sarnie, antylopy od 1 do 24 guzików. 
i skład gorsetów Rękawiczki mocne, grube do powożenia. Przytem utrzymuję na składzie garnitury 

L w ó w ,R y n © k  1.21 jelenie, garnitury do szermierki i  wszelką galanteryę po cenach umiarkowanych.
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Tylko co wysala bardzo zajmująca 
broszura p. t.:

SZC7BSC10

L u ź n e  u a g i
skreślił

S t .  B L O r o z a l Ł .

S a M  Księgiirni K ato lick ie j
im n iD . mmmm

w K rakow ie, Rynek BO.
Ceua egzemplarza 30 ct., z prze 

syłką o 3 ct. więcej.

D r u t  k o lc z a s t y
podwójny, tynkowany i  kol

cami co 12 cm., 100 mtr, 
złr. 3-50, z kolcami co 

6 metrósv 100 stzuk 
złr. 4-—.

Siatka druciana do okien od m ucli, zielo 
no lakierow ana metr 0  itr . I —. Klosze 
półkulist9, d ruciane, do półmisków średa 

cm. 21 24 26 29 32
po ct. 40 45 50 HO 70

Łopaty stalowe do drenowania s/,tvehówk 
! fugi po z lr. ' ■—. Widły, grabie, łopaty 
stalowe — po cenach najniższych poleca

ANTONI HALSK1
handel żelazny 

Lwów, plac M aryackI 1. 9.

L  H O I  \ K  0 « Ł ^ 8 Z E N 1 A
po 1 ct. od wyrazu.

KLOSZE druciane do przykrywania pół
misków sztuka od ct. 35 do złr. I - --, 

Maszynki amerykańskie do robienia lodów 
pojemności 1, 2, 3 litry po złr. 5-50, 6*5“, 
i V50 poleca Piotr O ./ąstow sk i , handel 
ielazny we Lwowie, ph c kapitulny 1 (na
przeciw katedry).

|.)A N N A  z północnych Niemiec, katolicz- 
* ka, mówiąca dobrze po francusku, po
szukuje miejsca w dobrym polskim domu 
jako towarzyszka aL.o do starszych dzieci. 
Dobre świadectwa. Zgłoszenia pod W. W. 
do Administracyi .Gazety N ar.“

Pończochy, pończoszki, 
skarpetki

p o l e c a  n a j t a n i e j  
s ł s ł a d .

im , stołowej bielizny
ANTONI GUDIENS

Lwów, hotel Europejski.

ZDOLNA PRACZKA młoda, z chlubnr- 
mi świadectwami, k lu c z n ic a  w śre 

dnim wieku z długoletniemi świadectwa 
mi, mogą zaraz posadę objąć. Wiadomoś. 
w Biurze Czerwińskiego, Syksruska 32.

JU L IA  G O T T F R IE D , kucharka bez za
jęcia, chora i dwoma mal«ńkiemi dzieć

mi obarczona, znajdując się w największej 
biedzie prosi o łaskawe wsparcie. Datki 
łaskawie przyjmie Administracya Gazety 
Narodowej.

I f i f i f )  T U T E K  n iek le jonych  i klojo- 
J.U U U  n y eh po złr. 1 i wyżej poleea fa 
bryka F. Niźałowskl, Lwów. Przy odbiorze 
5000 sztuk poczta franco.

l / f t p n  na konie, własnej roboty, z ow 
l \ U L C  ezej wełny, duże, ładne, w pasy 
czarne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 
6-50 sztuka. DwAr Łapszyn-Brzeżany.

Dosłonałi} troacK ie io  Państw a
Śliwowicę

rozsyła także w skrzynkach pocztowych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczką

Hinko Kaufmann
Slivovitz - E x p o r t , Agram.

Pod kierunkiem  Dr. J . Mazanka

ZAK ŁAD
WODOLECZNICZY

j stacya

Urocza okolica, dobra restaura- 
oya, suohe, dobrze urządzone mie 

szkania, muzyka codziennie.
Ceny bardzo umiarkowane.

stare i nowe eprze 
daje najtaniej

E m il W einer
WIKH I., Salithorgaaw 8

2848

pooząwszy od 60 ct. za metr | |
I Ż a l u z y e

począwszy od 2 złr. za m etr | |, 
kom pletnie gotowe , poleca Szan. 

Publiczności Fabryka

J . O H Z tlS T O F A
założona w roku 1837

w e L w ow ie, nl. M o n o w s M  1, 9.
Z n ^ i o  o d  r .  t b * n § .

B E R C t E R  A

Lecznicze M ydło Sm ołowcowe,
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej na 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytue wy
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięeia, pocenia nóg. łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smotoWoowe zawiera 4 >n/n smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi inneini 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fałszo- 
/aniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i nwa- 
.ać na wydrukowany obok znak uchronny.

Bergera mydła smołowcowo-siarczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery, na 
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia i 

kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące

Bsum E linm ni wydło siałowcowe
w raz z przepisem  użycia, 

p u d e łk ac h  po 3 sz tu k  z łr .  1, po 6 sz tu k  z ł r .  1-90.
Z innyoh mydeł Bergera poleea się następne, zasługujące na uw agę: Mydło benzoowy 
dla wydclibatnienia ceiy ; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbolowe 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; mydło ichthylowe 
na reumatyzm i czerwoność tw arzy ; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanni- 
nowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek 
czyszczenia zębów. W  z ędem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na przepisy 

użycia. Należy żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowane bez skutku.
F abryka  i g łów na ro zsy łk a : G. He.Il & Comp., w Opawie (Troppau)
odznaczona dyplom em honorow ym  na m iędzynarodow ej w ystaw ie  fa rm aceu 

tyczne j w W iedniu  1SS3 rokn . 2607
M iejsea n ab y c ia  w e L w o w ie : w aptekach pp .: P. Mikolaseha, Zygm, Rncke- 

ra, H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Ehrbara, Z. Haya, K. Skle- 
pińskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zwzyckiego i A. Rappapoita — dalej w aptekach 
p p .: 10 Brodach  u Kulaka, Krisa i Landesberga, w Borszczoioie u M. Piotrowskiego 
ui Brzeianach  u A Diirsta, L. N ahlika; w Brzezowie u Halarnasa spadk.; w Chy
ro/wie u Lewics lego; to Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego G. Tobiaszka; to Jaro  
sławiu  , u J. Angermunna , J. R in n a ; to K ołom yi u Pawłowskiego, Stenzla, Wito- 
łsawskiego; to Kamionce u Pilewski.go; to Przem yślu  we wszystkich 4 aptekach- 
to Rzeszowie u Karpińskiego, Prona; to Samborze u J. Aleksiewicza i Herdiiozka 
spad.; to Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach; to Skolem  u apt. Lechowskiego, 
dalej w Stry ju , w Tarnop/olu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galioyi.

Cena sztnkl każdego garunkn 35 ct.

im  EBK&fOWICZ
w e  L w o f ie  u lica  K ooernita  3 , n iica Halicka 11,

w K rakow ie Sukiennice 1. 20, w Czerniow eaeh Rynek 1. 2, 
w P rzem y śla  nl. F ranciszkańska  1. 24

poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

M H ®Łlk  L I C Z B
M ydło będżwinowo — używa się przeciw wyrze tom i pla

mom nasliórnyra, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje  
czerstwość i aksam itną  miękkość . . . — ‘25

Mydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie  na płść, 
dokładnie  oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t  z n a 
komicie działającym środkiem przeciw o p a le n iu , p r y 
szczykom i pęcherzykom na  tw a rzy ;  przeciw piegom i 
zgrubieniu naskórka . . . . .  — -25

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność n o s a ,  z twarzy i rąk — -25 

M ydio kam forow o-siarkow e — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek — -30 

M ydło karbolow e — bardzo korzystnie je s t  myć ręce, 
tw a r z ,  a naw et całe ciało w czasie ep idem ii,  celem za
bezpieczenia  się od zakażenia  — kawałek . . — 20

Mydło kr: rbo low o-p iaskow e  do my< ia rąk  dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  — ’20

Mydło k reo llnow e zawiera 5% czystej kreoliny, znako
micie oczyszcza sk ó rę ,  usuwa p ry szcze ,  liszaje, św ierz
by, trądziki, płeć odświeża i w ydelikatnia  — kawałek —-35 

M ydło siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze — -25 

M ydło siarkow o - sm ołow e. Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa uźywaue na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy t°j s ła
bości,  przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe w yna
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . — -85

M ydło sm ołow o - g licerynow e sk łada  się z 35%  glicery
ny i 10®/o smoły (dziegciu), je s t  pod każdym względom 
jednem  z najlepszych desinfekcyjno-higienicznera mydłem 
toa l- trw etn . Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jes t  przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą w ła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich n ;eczystości naskórnych, jako to : pie
gów, plam  wątrobianyeh, wągrów i t. p. — kawałek —‘30 

M ydło sm ołow e zawiera 40% smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na  głowie — kawałek . . . .  — -30

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach; naskór
nych a przeważnie przy św ierzbach  — kawałek . — '30

M ydło tym olow e zawiera 3 %  tymulu —- znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —-50

N ajw iększy sk ład

m uzykaliów
każdego rodzaju po najtańszych cenach.

Katalogi gratis i franco.

S M  n u t  A l e k s a n d e r  R o s e ,  Wieii, L,  K a r n t n e m i i g  11.

$

i i

Ekspedycya anonsów

H E N R Y K A  S C H A L E h
Wiedeń, 1. W ollzeile 11

założona w roku 10 7 3

przyjm uje

itn o n se  w s z e lk ie g o  r o d x n jn
do w szystkich gazet wiedeńskich, krajowych i zagranicznych 
jakoteż uskutecznia wszelkie sposoby anonsowania pod naj

korzystniejszym i warunkami.
Szybkie i dokładnie z a ła tw ien ia . Znaczne ulgi przy zamó- 
wieniaoh anonsów więcej razy powtarzanych lub w kilku ga

zetach równocześnie umieszczanych.
K atalogi gazet i  c en n ik i w ysy ła  się bezp ła tn ie .

T e le fo n  ISr. SOD.
C onto poczt. K asy  oszcz. (C tacrings-Y erkeh rs-C on to ) N r. 804 316.

ŻEGIESTÓW ko lej, poczta, te le g ra f  
w m iejscu.

Najsilniejsza szczawa żela/.ista. Pora kąpielowa trw a od 20  maja do końca wrze
śnia. Kąpiele borowiu.iwe, żeiaziste, hydropatyczne i popradowe.

W O D A  Ż E G I E S T O W S K A
znaj Inje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych.

Lekarz ordynująoy: Dr, Edward Brtihl.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  o

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecam y:

4%  lis ty  hipoteczne 
4%  lis ty  h ipoteczne koronow e 
5%  lis ty  h ipoteczne prem iow ane 
4% lis ty  Tow. k red y t, ziem skiego 
4V,% lis ty  Ranku krajow ego 
5% obligacye Banku krajow ego 
4% pożyczkę k rajow ą 
4%  obligacye p rop inacy jne  
i w szelkie ren ty  państw owe.

Piim ei i  te  so rzeda jem y  i  Kapujem y pa n a j M ł a d a i e j s z y m  Kursie
dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. i  npiz. plic. Amm iM n

=  K antor wym iany i oddział depozytowy przeniesiony _
O  do lokalu parterowego w gmachu bankowym. w

O O O O O O O O O O O  O O O  O O O  O C  D O  o o o o

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1898.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

Pociąg godzina P o c i ą g  p r z y c h o d z i  d o  L w o w a :

osobowy 6 45 z lokan (Suczawy, Husiatyna, Kałnsza)
„ 7-30 z Zimnej Wody od 8. m aja do 11. września włącznie.
„ 7-40 z Janowa
„ 7-50 7. Tarnopola ł  Brodów na dworzec Podzamcze
„ 7-55 ze Sokala i Kawy ruskiej
„ 8-05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja
„ 8'15 z Tarnopola Brodów na dworzec główny

9-05 z Krakowa (W iednia Warszawy, W ielick i , Orłowa przez Tarnów 
od 15 czerwca do 15 września), z Mezó Laborcz (Peszt,u) Chyrowa 
przez Przemyśl 

„ 10 35 z Iekan (Suczawy),
„ 1.0-45 z Jarosław ia, Lubaczowa
„ 1-01 z Janowa

1-30 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wroeławia), Chabówki i Now. Sącza 
przez Tarnów, Rzeszo- iub Przemyśl 

1-40 ze Skologo, S try ja (z Hrebenowa tylko od 19 l ip ;a do 3 1  sierpnia) 
K ałusza, Chyrowa.

1-50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jaas, H uriatzna, Kałusza
2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyezy • ec, Hnsiatyna, Brodów na dwo

rzec Podzamcze
„ 2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej nr dworzee główny

osobowy irOO z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) Grzym.atowa, Kozowy Brodów na
dworzec Podzamcze 

„ 5-25 z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzee główny
* 5 4(1 z Ickan, Suczawy, Pmhometn, S, retu, Kuzowy. Podwyeokiega
n 5-55 ze Sokala, Bełżca i Lubaczowa

pospiesz.

osobowy

pospiesz,
«

Z s t m 3 s : n . i ę c l e  r a c ł i u n k ó w

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie
za czas od 1. stycznia 1897 do 31. grudnia 1897

(  ■ »  m m  . M l  M a5K  J L  ®  " W ) .

Rozchód. Racl inoek  zy sk ów  i s trat  dzialn nbezpieczea nn życie. Przychód.
Złr. ct.

I. "Wypłaty płatnych zabezpieczeń i rent . . . . 649.289 4(T I.
II. W ypłaty za wykupione police . . . . . 84.969 13 II.
m . Dywidenda ubezpieczonym wypłacona . . . . 36.788 99 III.
IY. W ydatk i zarządu . . . . . . . . 232.074 51 1Y.
y . Odpisy i inne wydatki . . . . . . . 219.742 95 V.
YI. Rezerwa na bieżące w ypłaty szkód . . . . 59.553 45
VII. S tan funduszów z końcem roku rachunkowego 8,990.109 43
VIII. Zysk . . . . . . . . . . 35.319 33

10 307.847 19

Przeniesienie funduszów z roku poprzedniego .
Rezerwa na wypłatę nieuregulowanych szkód z roku poprz. 
Zebrane premie
Przychód z lokacyi kapitałów . . . .  .
Inne przychody

P o d z i a ł  z y s k u :
1. Na dywidendę członkom . złr. 25.474‘74 
2- Do funduszów rezerwowych „ 9844'59 złr. 35.319-33

Złr. ct.
8,675.357 27

80.671 77
1,131.768 09

406.848 84
13 202 22

10 307 847 19
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i  Podwołoczysk na dwor7.oc Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzee główny
z Krakowa (W iednia, B erlina, W rocław ia, Warszawy) z Chabów

ki i Orłowa przez Tarnów, iłzeszów i Przemyśl- Sambora yrzoz 
Przemyśl. ' . *

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz
wadowa, Nadi?rzezią, Sambora i Chyrowa oracz Przemyśl.

7, Janowa od 1. do 31. maja wł. i od 16. do' 30. września wł. co-
dzi ru d e ; od 1 czerwca do 15 o-rzśenia tylko w święta i aiedz

z Brzuchowie tylko od 8. maja do 30 czerwca i od lii sierpnia do 
11. września wł. 

z Brzuchowie tylko od 1 iipea do 15 sierpnia.’ 
z Krakowa. 7, Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 

M. Laborcz ( Pesztu 1 przez Przemyśl, z Orłowa o rzez Tarnów od 
1 lipca do 30 września; z Jasła  p zez Kzeaziw;

z Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie powsz.
7. Krakowa, Kiosna, Iwonicza, Mezó-Laborz przez Przemyśl Wie

liczki, Lubaczowa przez Jarmiław, Jasła. Rymanowa, ’ 
z Podw łoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyez/niec ’na Podzm. 
z Ickan (Gałaczu, Jass) Suczawy, Kimpoiungu Hnsiatyna, lV t-  

wysokiego, i Kozowy ; 
i  Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 
. Ławijeznogn 'Pesztu) Ohyrowa, Borysławia, 
zo Skokgo, Kałusza, Borysławia.

Pociąg odchodai zft Lw ow a.
poapiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, 0d9ssy), Brodów, Kozowy z dw orc głów 

6 05 do Ickr.n, Kozowr, Hnsiatyna, Sue/.awy
«•!  ■"
8-:

Orłowa przez Tarnów 
osobowy S 50 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Chyrowa. Stróża prze* Tar.iów

n do Skolego, Hiebe .owa -d 19 łipca do 31 sierpnia, Kałuasa, Chyrow,.
„ 9 ź5 do Janowa
n 9 35 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyńce, Hnsiatyna, Kozowy, Grzy-

małowa z dworca głównego 
„ 9-53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca Podzameze.
„ 9-55 do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
„ 10-55 do Ickan, Sopowa, Bertliouiethu, Radowioc, ouczawy
„ 12'50 do Janowa od 1 lipca do 15. wrzesn a w niedziele i święta

pospiesz. 1-55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego
„ 2-08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzamcze

osobowy 3-15 do Bizuobo«ic tylko od 8 maja do 11 września w niedziele i świcta.
pospiesz. 2-40 do Iekan, Podwysokiego Kozowy, K ałusza, Hustatyna, Kórósinezo,Ac-

retu (Jass, Bukaresztu)
„ 2 Bi! do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Libaczowa pr.zez Jaro

sław, Jasła  przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów i uh firnów  
osobowy 3-( 0 Jo Stryja, Skolego tylko od 1. maja do 30 wrześni t wł.; Borysławia 

Chyrowa 
„ 3‘11 do Janowa
„ 3 16 do Zimnej Wody tylko od 8 maja do 11 września
„ 3-26 do Brzuchowie tylko od 8 maja do 11 wrześuia
,  4 55 do Jaiosławis, Sambora przez, Przemyśl.

 ---- j  ^--,.-7   J  "  ' I    J

:»■55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessyj, Brodów, Kozowy 7, dworca Potz. 
8-35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlin*!, Rozwadowa, .Ńadorzc. <».

Noc 

osobowy

S t a n  c z y n n y . lUilaus dsinłn n b etp iecz iń  na życie. S t a n .  b i e r n y .

1 Zapas kasowy . . . . . . .
Zł r  

141 342
ct.
13

2 Rozporządzalne należytości w instytucyach kredytowych i 
kasach oszczędności . . . . . . 381 003 93

3 Nieruchomości . . . . . . . . 850.000 —
4 Papiery wartościowe według kursu z dnia 31/,2 1897 . 2.385.766 25
5 Pożyczki hipoteczne, na police, stowarzyszeniem i kaucyjne 4,992 717 33
6 Zaległości w agenturach, filiach i u Tow. kontraseknr. 174.851 87
7 Różni dłużnicy . . . . . . . . 192.622 87
8 Efekta kaucyjne . . . . . . . . 14.280 —
9 Udział Tow. „Przezorność" w W arszawie 125.125

9,207.709 38

1
2
3
4
5
6 
7

Rezerwy zysków, kapitałów
Fundusz na różnicę kursu
Rezerwy i przeniesienia premii
Rezerwa na nieuregulowane szkody
Fundusz na dywidendę dla ubezpieczonych
Różni kredytorowie . . . .
Zysk . . . . . . .

Złr. ct.
557.900 11
107 904 55

8,310.975 73
59 553 45
13.329 04

122727 17
35.319 33

9,207.709 38

W Krakowie, dnia 1. stycznia 1898 r.

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie: 
Zenon Sloneekl. Igo, G łażewski. Dr. Gustaw Romer.

Naczelnik działu ubezpieozeń n a  życie: Wiktor Oablenz

W  dowód zgodności z księgam i:

CZŁONKOWIE RADY NADZORCZEJ :
Tadeusz Cleńskl. Adolf Dobrzyński. W ojciech Wasilewski.

Bolesław W ierzchleyski. Antoni hr. Wodzicki.

pospioaj,.

osobowy

5-30 
6 :0  
6 30 
K--0

6-05
7-00 
7-10 
7-15 
S L

10-05

10-40

11-00 

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Meiui-Labore® (P.js®tu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
prze® R/.-a/.ów, Wieliczki 

do Ławoeznego (Minikac7,a, Pesztu) Borysławia 
do Janowa od 1 e /a r w ca do 15 września tylko w d.iie powszelnie 
do Iekan, Radowiec, Kiuipoluug, Suc/awy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezó-La 

boro?, (Pcaztuj Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca do 15 wiz. 
do Tarnopola z dworca głównego
do Law ocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola 7, dworca Podzamcze
do Janowa od 1 maja do 31 maja i od 16 września do 30 wrze

śnia codziennie; od 1 czerwca do 15 września w niedziele i 
święta

do Ickan (Jass, Gałaczu) Husiatyuo, Kałusza, Szep irowieo Nowo- 
y , Suczawy

do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berliua) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza < D'zez Przemyśl) Jasło,' 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyń u , Husiatyna z dworca głó
wnego

ten sam z dworca Podzamoze

N onę godziny od 6-10 wieczór do V59 - 1  'to odznaczone są podkreśleniem  
liczb minutowych i  objęte są t ł u s t e m l  ran kami. — B u r o  inform acyjne c. k . ko- 
lei państwowych przy  ul. Trzeciego M a ja  o Hotc 1 nperial, udziela wyjaśnień  
to sprawach kolejowych,, sprzedaje wszelkie/jor od ta ju  bdety ja z d -  t  rozkłady ja zdy  
w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupnjąe przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródł., skąd informacye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeńswoje zaczerpnęli. 
Q azety Narodowej.

J .  F r i e d r i c h  £  A .  B e a c o c k  Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Karbolineum, Ter, Tektary do
Lwów, ul. Hetmańska I. 4, obok cukierni Wg o Grossa

Vy?dawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.

pokrywania dachów, Cement, Jrips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.

Z  drukarni i littografii PiJlera i . półki.


